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M in u ta
H : i l S ® E B s i l a
W  chwffi, siekły piszemy te słowa, za czte­

rema chlapami lisfóeigo powiatu zatrzasnęła 
się kuta w żelazie brama więiziema na Św ię­
tym Krzyżu.

Klucznik przekręcił zamek, rygle zazgrzy­
tały, wypełniono cztery arkusze ewidencji 
więźniów z dopiskiem: „dożywotnie ciężkie 
więzienie** — i pierwszy akt dramatu liiskitgo 
skończony

Może kiedyś podejdzie do tego powutreigo 
chłopskieigo dramatu Leon Kruczkowski, mo­
że stanie pod tym krzyżem zczerniałym od 
wiatru i burz, — o którym legenda hidiowa gło­
si, jakoby chronić miał u swoich podstaw pań­
szczyźniany dokument, — i może opisze ori, 
jak to w liipou 1932 roku czterej chłopkowie 
z liskicgo powiatu dostali się z pod świętego 
krzyża na Święty Krzyż.

Ale my dzisiaj nie o  tern chcemy pisać. Nie 
doszukujemy się jeszcze w tej życiowej tra- 
godji artystycznego wątfca. Stoimy zaledwie 
wobec pierwszego aktu tego niiescenicznego 
spicitu wydarzeń. Fabuła nie jest skończona. 
W  więzieniu sanockiem czekają dalsi oskarże­
ni na swoje ncanrawy i swoje wyroki. A jest 
tych oskarżonych dużo, bardzo dużo.

Stajemy przed Liskiem nie jako artyści, ale 
jako politycy. To nam daje prawa i zaintereso­
wania odmiennego' rodzaju. Daje nam to prze­
de wszystkiem prawo do przemyślenia sprawy 
oez wyczekiwania na jej realny koniec. Pra­
wo do refleksji politycznej.

Naturalnie, że niemamy wogóle zamiaru pi­
sać o wyroku i o rodzaju postępowania, który 
go poprzedził. Te rzeczy stawia obowiązujący 
porządek poza rapram. wszelkiej publicznej 
dj skusji.

Można to było jeszcze uczynić, jeżeli cho­
dziło o kryminalną sprawę Gorgunowej. W  
takim prostym kryminalnym procesie wyrok 
jest tylko wyrokiem, a proces tyllko proce­
sem. W ytykano więc, ganiono, potakiwano, 
przeczono i autorytet sądów, jaki był, taki 
jest. Nie stracił nic na wadze. Ale tutaj, w tej 
sprawie, szkoda wszelkiego trudu, nie prze­
dostałoby się ani słowo przez sieci cenzury. 
Chodzi przecież o sprawy polityezne.

Nie będziemy więc o tern pisać.
Nie znaczy to jednak, że przechodzimy nad 

wypadkami liskiemi do porządku. Że uważa­
my proces sanocki za przeciętny proces poli­
tyczny prowincjonalnego miasteczka. Że po­
zwolimy w milczeniu przystrajać jego akto­
rów w jakże wygodne przydomki komunistów 
albo zamaskowanych bojowców ukraińskich.

Nie! — dajmy już raz pokój tym historiom 
dla pensjonarek o komunistach i bojowcach u- 
kraińsikiich.

Wypadki laskie są czemś zupełnie innem.
Żeby je należycie zm ierzyć i ocenić, trzeba 

precz rzucić stary, krótki centymetr mie­
szczańskiej publicystyki sądowej. Trzeba

Czy p. Piłsudski będzie na zjeździe lepjonlstów
Prasa sanacyjna don wsi, że marsz. Piłsudski 

ma przybyć do Gdyni 14 • sierpnia na doroczny 
w alny zjazd legjonistów sanacyjnych. Przypom i­
namy, że w zeszłym roku p. Piłsudski nie wziął 
udz;ak i w  zjeździć „legion istów " w  Tarnowie, 
lecz nadesłał pismo, w  którem oświadczył, że

„skoro m ów ić nie jestem w stanie, postanowiłem 
na zjazd wasz nie przybyć". Doniesienia prasy 
sanacyjnej o zamiarze p. Piłsudskiego wzięcia 
udziału w zjeździe gdyńskim świadczyryby, że p. 
PilsudsKi już „m ów ić jest w  stanie".

—  o o o —

Wśród kawaierów Krzyża Kispcdległosci
W śród szeregu odznaczonych ostatnio K rzy ­

żem Niepodległości, figuruje nazwisko n iejak ie­
go kapitana Lucjana Rawicza, który od trzech 
m iesięcy przebywa w więzieniu śledczem we 
Lw ow ie  pod zarzutem r.adużyć poborowych.

Zaszła tu chyba pomyłka, czy leż przenczenie.

Chociaż... —  dorzuca tu „Po  łon ja " —
„ I  Kostek-Biernacki jest kawalerem Krzyża 

Niepodległości.
W  okresie „sanacji" zasługi dla kraju oceniane 

są w sposób dość niezwykły."
— Ofl o —

Sowiecko-faszystowska spółka
Na konferencji rozbrojeniowej w Genewie de­

legaci W łocli faszystowskich popierali jaknajda- 
lej idące wnioski delegacji sowieckiej.

Tajem nicę tego „współdziałania" u jawnia 
„D a ily  Herald". Oto rząd bolszewicki poczynił 
duże zam ówienia sprzętu wojennego we W ło ­

szech, płatnego naftą kaukaską. W  „nagrodę" za 
to W iochy głosują za wnioskami bołsze wiekiem i. 

Oryginalne widowisko: na konferencji najra- 
dykalniejsze wnioski rozbrojeniowe. Za kulisami 
—  „radykalne" zbrojenie...

-—  0  0 0 —

Traktat handlowy z Sowietami
Z A W A R C IA  T R A K T A T U  D O M AGAJĄ SIĘ SFE R Y GOSPODARCZE

W  związku z pudpisaniein polsko-sowieckiego 
paklu nieagresji, zaczyna się m ów ić o zawarciu 
z Sow ietam i również traktatu handlowego. 
Szczególnie zm ieiza ją  do tego sfery gospodar­
cze. J od oh no sprawa -jest juz w saadjum p rzy ­
gotowań ws.ęipnych, m ających wyjaśn ić m ożli­
wości i potrzeby handlu zamiennego m iędzy 
Polska a Sowietami.

W  połow ie p rzj szlego tygodnia przynędzie do 
W arszaw y poseł polski w Moskwde p. Palek.

Przyb j cie p Palka ma na celu omówienie 
wzajem nych slosunków Polski i Sow ietów  w  
zw iązku z podpisaniem paktu. Pirzy lej sposob­
ności będzie zapewne lakze omowiuna sprawa 
rokowań o traktat nandłowy.

B©ipSfi w Czcs&cL«i*ł:
— o —

Tegoroczne dożynki w7 obecności p. prezydenta 
Rzp lile j oooęuą się w Częstochowie w dniu. 15 
sierpnia.

Inny iasKraw® „ w ia r
— o—

Pan marszałek Pńsudsk/ nazwał był Polaków  
„narodem id jo lów " —  oczywiście czyniąc z tej
przez siebie postawionej reguły w yjątek d i a -------
genjuszów, ozy opatrznościowych mężów...

N ie w iem y, czy z lą charakletryslyką Polaków 
zapoznał się hyl Shaw (obecnie jak w.adomo, u- 
r lżony na Polskę za spreparowanie jego sztuki 
przez cenzurę warszawską).

W  rozmowie o Polsce, którą przytoczyło „A B (. ‘ 
w arsza w: skie, orzekł:

„PolsKa to kraj największych w  Europie 
kunlrastów: obok superkretynów rosną w
tym kraju genjusze, tacy jak Paderew7ski, 
jak Goni'ad-Korzeniow7ski.“

P ierwsza część tego zdania przypom ina w y ­
w iad belwederski, tylko... wybrańców podano 
może —  nie w  guście Belwcaeru (przynajm niej 
pierwszego z nich).

przestodijować uważnie, wszechstronnie i 

cierpliwie historję cłiłicfpstkicigro ruchu klasowe­
go. I  trzeba je do tej historii wcielić i aorą 
czyć jako płonący dowód żywego chłopskiego 
instynktu klasowego.

I dllateigo należy nierwszemnu aktowi hskieigo 
dramatu poświęcić iiieulegającą żadnej kon­
troli, ani żadnej cenzurze, skupiona i poważną 
minutę milczenia. Dr. Józef Loos.

Sąd Okręgowy w Krakowie. Wydział IV karny. 
Dnia 25 VII 1932 r. Sygn, IV Pr. 103/32. Sąd Okręgo­
wy, Wydział IV karny w Krakowie na posiedzeniu 
niejawmem w dniu dzisiciszjm po wysłuchaniu wnio­
sku Prokuratora Sądu Okręgowego w Krakowie w y­
dal następujące postanowienie: I. Zatwierdza się po 
rriyśB §§ 489, 493 aiustr. proc. karn. zarządzoną i w y­
konaną przez Starostw o Grodzkie w Krakowie kon­
fiskatę „Dziennika Ludowego Nr. 163 z 21 VI,I 1932 r. 
z powodu treści: 1) aitykulu zamieszczonego na str. 1 
p. t. „BANKRUCTW O BB“  ud sto w „W Ukąkolwtek 
dziedzinę" do stów „Tajny Detektyw", albowiem treść 
tego ustęipu zawiera znamiona występku z § 300 uk., 
2) a-tykulu zamieszczonego ma str. 5 pi t. „SĄD DO­
RAŹNY W  SANOKU" od stów „Krwawe dimi" do stów 
„mamy sąd doraźny w Sanoku", ałbow iern treść tego 
ustępu zawiera znamiona występku z §§ 308, 310 uk. 
II. Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej 
treści Dowjższyeh artykułów, a z*ikaz ten ma być o- 
głoszony w7 przepisanej formie w najbliższym mirne- 
r,ze „Dziennika Ludowego" i w Dzienniku mzędewym. 
III Cały nakład skonfiskowanego druku ma b jć  zn i­
szczony. Przewodniczący: Dr. Rubl wr Wicep-fczes 
Sądu Okręgowego. ProtokuAant: Szymański w. r.

- O O O -

Sąd Okręgowy w Krakowie. W id z ia ł IV karny. 
Dnia 25 VII 1932 r. Sygn. IV Pr. 104/32. Sąd Okręgo­
wy, W ydział IV karny w Krakowie na posiedzeniu 
miejawnem w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wnio­
sku Prokuratora Sądu Okręgowego w Krakowie w y­
dał następujące postanowienie: I. Zatv ierd,a? się po 
myśli §§ 489, 493 austr. proc. karn. zarządzoną i w y­
konana przez Starostwo Grodzkie w Krakowie kon­
fiskatę „Dziennika Ludowego Nr. 164 z  22 VII 1932 r. 
z powodu treści artykułu zamieszczonego n.a stronie 1 
p. t. „POSTANOW ILI TRZYM AĆ SIĘ K O R YTA" od 
stów „Nie obwieszczają" do słów „halaśliwemi groź­
bami" albowiem treść tych ustępów zawiera znamiona 
występku z § 300 u. k. II. Zakazuje się dalszego roz­
szerzania skonfiskowanej treści powyższego artyku­
łu, a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej tor- 
mie w najbliższym numerze „Dziennika Ludowego" I 
w Dzienniku urzędowym. III. Cały nakład skonfisko­
wanego druku ma być zniszczony. Przewodniczący: 
Dr. Rubl wr. W iceprezes Sądu Okręgowego. Protoku- 
lant: Szymański w*.
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będzie d a le j?
Om aw ia j-ąc deficyt budżetowy, w yn ikający ze 

stałego obniżania, się w p ływ ów  skarbowych, nad­
m ieniliśm y, że największe dla całej naszej go­
spodarki niebezpieczeństwo tkw i przedewszyst- 
kiem w  niczcm nie powstrzymanem, wprost już 
beznadziejmem, zamitnamiu nasKiego życia  gospo­
darczego, oo oczywiście pusYoduje coraz szybsze 
wyzyskanie źródeł dmchiottowych, na których bu­
dżet poprzednio się opierał.

Sam przez się d e iicy l budżetowy jeszcze nie 
jes l straszny', al<ń w  warunkach innych trochę 
niż le, w  których Polska żyje. M ają deficyty  bu­
dżetowe: A nglja  i Francja i St. Zjednoczone itd. 
A le są to społeczeństwa, w  kapitały zasobne, w o ­
bec których kraj nasz jest pod tym względem 
zupełnym biedakiem, w  których zatem nie trud­
no sięgnąć do kieszeni obj wafeti przy pomocy 
nowych podatków.

I tylko „sanacyjna-1 płytkość i ignorancja po­
cieszać się mogła lem —  jak to było w  czasie o- 
statniej sesji budżetowej —  że „inne kraje“ .tak­
że m ają deficyty. Otóż le „inne kraje“ z d e ficy ­
tami stosunkowo łatwo dają sobie radę, gdy u 
nas deficyt ten, od paru lat, staje się chronicz­
nym i — co gorsza! — wzrasta coraz szybciej!

W  dodatku, poza czysto pieniężną sLroną za ­
gadnienia, te „inne kraje znam ionuje coś, co 
jesl równie jak  pieniądze ważne, a może jeszcze 
wiażndejsze. M ianowicie, dzięki innym  zupełnie 
stosunkom, w  walce z dciicytem  budżetowym : 
kryzysem , bierze udział całe spioikiczreńaitwo i ta 
dla państwa doniosła kw eslja  nie jest gdziein­
dziej pozostawiona wyłącznej decyzji czy trosce 
samego tylko rządu.

Gniła gospodarka budżetowa i wogóle pańsiwio- 
wia, pozostaje tanu pod bezpośrednią kołmtrctlą i 
w p ływ em  parlamentu, wybranego swobodną nn- 
czem n ie krępowaną i nie faiŁszoiwaiią^ielą w y ­
borców. Z tym parlamentem — a przez niego 
i z calem sp>oleczeńsUvem —  wspópnacuje, lo jt ł -  
nie i istotnie rząd, czy lo z  prawa czy z lewa, 
rzecz obojętna, grunt w tern, że opierający się na 
swobodnem i naluralnem zaufaniu każdorazo­
wej, z w oli ogółu obyw ateli parlamentarne, 
większości.

P rzy  współdziałaniu takich czynników' jak: 
zamożność społeczeństwa, prawicu-zą duioś ć i par­
lam entaryzm  i w yp ływ ające z nich wzajem ne 
zaufanie, potrafią różne państwa budżety swoje 
doprowadzać jakoś do równowagi i nie grzęzną 
coraz głębiej w  deficytach!

* * *
Wstępem do deficytów', jakie od r. 1930 trapią 

trzeci ju ż z rzędu nasz budżet, był głośny w okre­
sie ostatnich w yborów  „w yw iad  budżetowy", za ­
pew niający kategorycznie, że naszej gospodarce 
finansowej żaden absolutnie deficyt nie zagraża.

Te „m kuodajne" zapewnienia spełniły się... a - 
kuratniie... mai odwrót...

Okres 1930-31, m im o najrozm aitszych „kom - 
p resy j“ i odroczenia różnych wypłat, zamyka się 
deficytem  przeszło 50 Jntllj. zł. Okres następny 
1931-32, p rzy silnej obniżce plac pracowniczych 
i gwałtownej, mechanicznej redukcji innych w 
budżecie uchwalonych rozchodów —  z w y ją t­
kiem wyuiaitKÓw, pottnzebnycn „system ow i!" —  
zainy ka się deficytem  już 250 m ilj. zł. Okresowi 
obecnemu, jak  w yn ika z cyfr, które każdy może 
sobie sam przeliczyć, zagraża już deficyt błiisko... 
400 m ilj. zł., jeżeli niie w;,ięcej!

Pierwszy liwa.i lał obecnego budżetu zamknął 
się niedoborem 90 rniJj. zł. Czy w  następnym 
kwartale (liipiec —  s i ar pień —  wrzesień), n iedo­
bór len utrzyma się na tej samej wysokości, czy 
też... wzrośnie —  zobaczymy. Trzeba tylko za­
znaczyć, że kwartał ielni, jak uczy prakh ka po­
datkowa, przynosi zawsze w p ływ y nuijp&aibpze, 
pozatem, że dochody z podatków i monopolowi — 
jak to już w poprzednim  artykule ośw ietliliśm y 
—  w ckazu ją stałą tendencję zniżkową, bo znala­
zły się na iin ji spadku.

Jaik ten spadek wygląda to zilustrują znowu 
cyfry. W  I kwartale budżetowym wynosiły do­
chody państwa: w  r. 1929 sumę 720 m ilj. zł., w 
193U r. ogółem 683 ndlj. zł.; r. 1931 przynosi 585 
iraitj. zł., zaś kwartał obecny dat już tylko 4«8 zł. 
Czyli w  okresie 3 lal dochody pierwszych kw ar­
tałów spadły o 240 m ilj. zł., to jest w ięcej, aniżeli 
o trzecią cizęść!

lt  ó\V no legie z  lym  słaiym  spadkiem dochodów, 
wizrasitia d e iicy l budżetowy i na czem lo się skoń­
czy, dopraw dy niewiadomo..

Wantę tylko podkreślić, że wszystkie przez 
„sanację" stosowane dotychczas środki ąrówmo- 
wiażenia" budżetu t. j. mcchamkzine cięcia net p ła­
cach priaccwniczych i na wydatkach, posiada­
jących charakter unweslycyjnio-gospodarczy, że

wszystkie te środki kompletnie zaw iodły, równie 
jak  i uchwalanie „now ych  podtaitków", które wo­
bec zubożenia społeczeństwa, pozostają tylko w 
sferze „pobożnych życzeń" obozu rządzącego.

Podnosiliśm y już nieraz, że takie „oszczędno­
ści" jak  na uposażeniach urzędniczy cli lub w y ­
datkach inwestycyjnych  i gospodarczy cli n ietyl- 
ko nie pomagają i>udtżet»wtt, ale są dla nkigo fa ­
talne, bo w  rezultacie obniżają dochudy państwa

A le  cóż! Społeczeństwo i parlament na te spra­
w y  nie m ają żadnego wpływu, bo o wszystkiem 
bezapelacyjnie decyduje „czynn ik".

* * *
Sanacja „pocieszała" nieraz już kraj, że obok 

„oszczędności" w w'ydatkach przez siebie doko 
nanych „opanuje” deficyt przy pom ocy „zapa­
sów kasowych".

Otóż te zapasy za czas od 1926 po 1929 w yn io ­
sły blisko 550 m ilj. zł. B y lyb ) większe, gdyby nie 
„radosne" przekroczenia budżetowe, no, ale 
m niejsza o to. Ponieważ z powyższej sumy na 
pokrycie niedoboru roku 1931-32 i I kwartału o- 
kresu obecnego, musiało pójść przynajm niej 350 
nulj. zł., przeto pozostawałoby 200 m ilj.

Czy cala ta suma jest płynną, względnie ile z 
n iej zamrożone, nikt poza rządem, nic niie wie... 
W iadom o tylko ze źródeł oficjalnych, ze dnia 31 
mairca. br. g ułów La w  kasach państwowych w y ­
nosiła 82 m ilj. zł.

Prócz tego posiada jeszcze rząd kredyt w  Ban­
ku Polskim  na sumę 50 nrilj„ lazem  tedy rezer­
w a na; pokrycie niedoboru obecnego budżetu w y ­
nosi 132 ujiuj. zł.

Czem wiec pokry je się resztę, gay deficyt do­
sięgnie sumy 400 m ilj. zł.? Czy te sfery „m iaro­
da jne" posiadają jakieś jeszcze środki?! Bo na 
zagraniczny kredyt zdaje się, raie ma nadziei.

W ięc  co będzie? N ik t nic nie w ie! licz.

Gorzkie żale sanacyjnego „iiszeńca“
P. Jędrzej Moraczcwski, długoletni mimster 

robót publicznych, musi dzisiaj patrzeć jak  jego 
właśni, „sanacyjn i" przyjaciele z likw idow ali to 
ministerstwo. Rozżaleniu swemu p. Moraczewski 
daje upusl w  artykule p. t.: „Minist. opieki bo­
skiej" w „Przełom ie". Artykuł od począ.ku do 
końca przesiąknięty iron ją i złośliwością, pod 
adresem usprawnia czy administracji. Jako próbę 
liumuru p. Jędrzeja, tego „liszeńca" obozu „sa­
nacyjnego", podajem y końcowy ustęp artykułu:

„...W  łonie jakiegoś scalonego ministerstwa 
skarbu, przemysłu, pracy, korni, reform  rolnych, 
handlu, poczty, ro ln ictw a rooót publicznych, o- 
pieki społecznej i telegrafów  zn ik łyby wszystkie: 
rozbieżności. Możnaby świat zadziw ić sprężysto­
ścią i sprawnością polskiej gospodarki.

N ie należy się obawiać, by jeden minister nie 
poradził tylu, pozornie tak niezbliżonyin, n ie­
podobnym do siebie czynnościom. W szak uspraw 
nienie takiej np. gospodarki drogowej, dokona­
ne przez wysoką komisję, zaprowadzającą w  
Polsce swoistą polską gospodarkę, jesl wzorem 
jak najłatw iej rozwiązać wszystkie trudności. 
Niema tam już dzisiaj departamentów, w ydzia ­
łów, działów  pracy, koszulek, protokułów, rege­
stra tur, maszynistek, woźnych. W ystarczył jodan

pokój i trzech urzędników. Przewodź, naczelnik 
Gzas. D w aj referenci Kosz i  P iec załatw ia ją  
wszystko szybko i sprawnie. Przeoczone przez 
nich natrętne żądania korzystających z  szos pań­
stwowych szczęśliwców —  naprawy dość spraw­
nie działających w ybo jów  drogowych, naprawy, 
sumiennie walących się mostów, przystania w a l­
ców, ba —  nawet inżynierów  —  z powagą, nieco 
wolniej, ale tem pewniej załatwia sam Czas. Tak 
usprawniona adir inistracja nie nastręcza m in i- 
sU ow i żadnej trudności, nie wym aga ani pracy 
ani uzgodnień i daje skarbowi najwyższe oszczęd 
ności. Zastosowanie tej samej metody do wszyst­
kich innych czynności rządowych jest, oczyw i­
ście, 'deałem niedoścignionym

Szkoda byłaby niepowetowana, gdyby reforma, 
tak wspaniale zapoczątkowana przez zaniechanie 
robot publicznych i reform y rolnej oraz przez 
przekazanie boskiej opiece czynności innego m i­
nisterstwa, m iała się skończyć na tych trzech u- 
rzędach.

Dla uwiecznienia w  dziejach Polski nazwisk 
wielkich reformatorów i uspruwniaczy trzeba, a - 
by dalej sięgali, aby dotarli dc końca zaczęn-go 
dzieła.

A d  astra".

„Tajny detektyw" i jawny „blufT „Przełomu"
Zabiera liśm y niejednokm tnie głos w  sprawue 

„Ta jnego  D etektywa" —  w skazywaliśm y na to, 
że, jak  dow iódł szereg następujących po sobie 
rozpraw sądowych —  jest lo organ przysposo­
bienia stryczkowego.

Jak przyjęto te fakty w obozie sanacyjnym, w  
klubie sejm ow ym  BB, gdzie wydawca tego „D e­
tektyw a" zasiada?

Najgłośniej wystąpił „Przekup" z  pod komen­
dy p. Moraczewskiego. N ie przebierał on w sło­
wach zclżyw ych  —  jeśli nie z rynsztoka, to ze 
ślino loku płynących.

Było tak w  numerze poprzednim. Obecnie w y ­
stąpił on z  iron icznym  szyldzik iem  na czele nu­
meru:

„Z łoś liw i twierdzą, że w ydaw ca „Ta jnego 
D etektywa", napiętnowany przez Sąd p a ń ­
stw ow y za „jaw ne pośredniczenie w d zie ­
dzinie nierządu" i „zaprzedawanie gw oli po­
trzebom chw ili własnych przekonań" —  jest 
jeszcze postem".

Słuszną nauczkę daje temu sanacyjnemu pismu 
„Robotn ik", pisząc:

„Otóż w ydaw ca „Tajnego Detektywr , p. 
Mai jan Dąbrowski, n ictylko jest jeszcze po­
słem, ale jest jeszcze kolegę posłów, redagu­
jących „P rze łom " i „F ron t R o b c k n ic z y a  
„z ło ś liw i" pyta ją  się, kiedy wreszcie ci pa ­
now ie posłowie uwolnią się od koleżeństwa 
napiętnowanego przez Sąd „za jaw ne po­
średniczenie w  dziedzin ie nierządu" i , za ­
przeda wanie gw'oli potrzebom ohv ilii w ła ­
snych przekonań-.

„Dopóki redaktorowie „Przełom u" i „F ron ­
tu Robotniczego", jako posłowie z BB nic ze­
rw ą z p. Dąbrowiskim, jako posłem z BB —

odm aw iam y im  prawa do „złośliw ości” , która 
jesl tylko nieszczerą kom edją” .

Następnie porusza „Robotnik” sprawę sanacyj­
nych wychowawców  i  tych wszystkich, którzy 
stać pow inm  na straż]' moralności publicznej — 
i stwierdza:

„Zw iązek nauczycielski, któremu przewo­
dzi „sanacja” , napiętnował na swym  ostat­
nim zjeździe „Ta jn ego  Detektywa” , jako w y ­
soce szkodliwe i demorahzuiące pismo. A n ­
kieta wśród dzieci szkolnych wykazała, że 
lektura „Ta jnego  Detektywa” szerzy wśród 
men wręcz n iebywałe spustoszenie moralne; 
kilku młodzieńców, skazanych świeżo za 
m orderstwo, zeznało, że zb-odni dokonali 
pod w p ływ em  lektury „Ta jnego D etektywa” ,- 
znana publicystka niemiecka stw ierdziła w  
związku ze sprawą Go: genowej, że prokura­
tor, w ystępując}' w  tej sprawie, pisul przed 
rozprawą w  „T a jn ym  D etektyw ie” ... oskar­
żenia Gorgonowej, czemu dotąd nikt nie za­
przeczył.

M imo to wszystko „T a jn y  Detektyw” na­
dal wychodzi i  spełnia swą „m is ję” . Jest p o ­
tężniejszy cd nauczycielstwa. op in j: rodzi­
cielskiej, wryrokow  sądowych” .

Co stw ierdziwszy — dochodzi ,3otb.“  do kon­
kluzji:

„Rewolucja moralna, rozpoczęta w  m aju 
1926 r., znalazła wreszcie swe bohaterskie 
ucieleśnienie w  osobie p. Dąbrowskiego".

* * *

W ygodną pozycję obierają sobk pp. „przelo- 
m ow cy". Żiwawo wszczynać w rzaw ę i nbch się 
zak rzyczary  czempirędzej przes.raszy! —  —  bo 
żadnj ch logicznych konsekwencją z tej aw antu­
ry  mc będzie.

Cmentarzysko górnośląskie
W  SOBOTĘ O S T A T N IA  D N IÓ W K A  N A  „C A R M E R ZE "

Na konferencj, u komisarza dem obilizacyjne- 
go w  Katow icach w ubiegły wtorek im ieniem
firm y Gicsche dyrektor M ichejda zapow iedział, 
że w  kopalni „Cariner" załoga szybu w  sobotę

80 lrnr. przepracuje swą ostatnią szychtę, a w  
poniedziałek 1 sierpnia „Canmcj” nie będzie jilż 
czynny.

—  o o  o —
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Pakt o niaa rssjj mądzy Polska 3 Sowietami
Pod|pisary w M oskw :e pakt o nieagresji ma 

brzm ienie następujące:
N a wstępie podpisujące strony stw ierdzają 

chęć utrzym ania istniejącego m iędzy niemi po­
koju, stanowiącego w yb itny czynnik w zacho­
waniu pokoju powszechnego, stwierdzają, że 
traktat pokoju 1921 roku pozostaje nadal pod­
stawą ich wzajem nych stosunków i zobowiązań, 
w yraża ją  przekonanie, że pokojowe rozstrzyga­
n a  spciów  międzynarodowyc-li onaz usunięcie 
wszystkiego tego, co sprzeciw iakuby się norm al­
nym stosunkom m iędzy państwami, stanowi n a j­
w ażn iejszy środek na drodze tego celu, ośw iad­
czają, że żadne z dotychczasowych zobowiązań 
nie stanowi przeszkody w rozwoju pokojowych 
stosunków i nie znajduje się w sprzeczności z 
zawieranym  paktem, wreszcie p os tan aw ia ją 'za ­
wrzeć paki celem rozw mięcia i uzupełnienia 
paktu Kellogga, wprowadzonego w  życie przez 
protokół m oskiewski 1929 r.

W  art. 1 strony konstatują, że w Ich w zajem ­
nych stosunkach w yrzek iy się w ojny jako na­
rzędzia po lityk i narodowej i zobow iązują się 
wzajem nie pow strzym yw ać od wszelkich dzia­
łań agresywnych, za jakie będą poczytywane 
akty, naruszające całuść tery tor ja lną i po litycz­
ną niezależność drugiej strony, nawet w  tym 
■wypadku, gdyby aziałam a tego rodzaju m ia ły  
m iejsce bez wypow iedzen ia wojny i z uniknię­
ciem wszelkich je j przejaw ów  

Art, 2 przew iduje nie okazywanie pom ocy ani 
bezpośredniej an: też pośredniej pańsiwu trze­

ciemu, klóreby napadło na jedną ze stron pod­
pisujących. GdyLy jeden z kontrahentów dopu­
ści! się agresji w stosunku do państwa trzecie­
go, to drugiemu kontrahentow i przysługuje pra­
wo wypow iedzen ia legu paktu Lez uprzedzenia.

W  art. 3 każda ze stron zobowiązuje się nie 
brać udziału vs żadnych porozumieniach, z pun­
ktu w idzenia agresywności wyraźn ie wrogich w 
stosunku do sirony drugiej.

W  m yśl art. 4 zobowiązania zawarte w dwóch 
pierwszych artykułach nie ograniczają m iędzy­
narodowych. praw i zobowiązań, wynikających 
z umów, zawai tych przez każdą ze stron przed 
wejściem  w zyc.e lego pakiu, o ile te umowy 
nie zaw iei a ją w' sobie elementu agresji.

Art. 5 przew idu je postępowanie koncyljacyj- 
ne, co do którego będzie zawarta specjalna u- 
mowa, kitóra stanowi integralną część paktu i 
musi być ratyfikowana jednocześnie z tym  pak­
tem.

W  m yśl art. 6 pakt będzie ra tyfikow any w 
m ożliw ie najbliższym  czasie, a wym iana doku­
mentów nastąpi w W arszaw ie w 30 dmi po obu­
stronnej ratyiikacji.

Art. 7 głosi, że pakt zostaje zawarty na 3 lata 
z automatycznem przedłużeniem na dalsze dwa 
lata o ile nie nastąpi 6-cio im es:ęczoe w ypow ie­
dzenie.

A rt. 8 powiada, że pakt spisany wstał w  ję ­
zyku polskim  i rosyjskim, i oba teksty są uwa­
żane za autentyczne.

Wagi ry 
źagarowców

W  ZAG ŁĘ B IU  D ĄB R O W SK IE M
Jak donosi prasa zaglębiowska, pc jaw ili się tam 

„omisarjusze w ileńscy1-, którzy pod firm ą „L eg jo - 
nu m łodych" wygłosili w sali sosnowirkiego kino 
Pałace odczyty pod tytułem: „Od Kapitalizmu do 
bezklasowego społeczeństwa".

iyti to ponoć przedstawiciele znanej naszym 
czytelnikom grupy, skupiającej się dokoła w y ­
dawnictwa „Żagary", która potrafiła stopić w je ­
dno: katolicyzm, sanację i komunizm, zawiany ze 
Wschodu... Ideologja komunistyczna, za którą inni 
szli do więzienia, choćby takiego jaik było łuckie, 
nie sprawia tym sanacyjnym „sw ojakom " żadnych 
kłopotów, bo są oni , 'mmiunizowani" płaszczy­
kiem BB. W szakże był czas, kiedy się nuni opie­
kowało nawet obszarmcze „S łow o" w W ilnie...

Poza Sosnowcem „goście w ileńscy" zorganizo­
w ali juz odczyty w zagórzu  i Grodźcu.

M niejsza o to —  jakiś „onjazd gość inny" paru

młodzieńców nie pozostawi po sobie głębszych 
śladów, ale uderza tu rola, jaKą sanacja odgrywa 
w  życiu  rdbotriiczen].

Jakby chodziło komuś o to, ażeby jak najw ię­
cej wytwrorzyć zamętu, ażeby nawet tym grupkom, 
które sanacyjnej agitacji zawierzą, podawać jako 
strawę jakąś mieszaninę, ...z różnych pozbieraną 
talerzy.

NajjY .tw  organizowano w  Zagłębiu „frakcję re­
w olucyjną" (tasiem kową) czyli w łaściwe BBS, to 
znów „federację", później Z Z Z  (na czele którego 
w  Zagłębi. , stał Rogner, który wpadł w  niełaskę 
BB —■ podobno za zbytni „radyka lizm ") teraz wpa 
kowali się Łam nowd „zbaw cy" z nowemi recep­
tami.

ifiMimsci potfięoic
— o—

ZM IA N A  N A  S T A N O W IS K U -N A C Z E L N IK A  
W Y D Z IA Ł U  IN W A L ID Z K IE G O

Dotychczasowy naczelnik wydziału spraw in­
walidów wojennych w  ministerstwie opieki spo­
łecznej, p. Lm inow icz, przeniesiony został w stan

nieczynny. K ierownictwo tego wydziału obejmu­
je  p. Rudowski, dotychczasowy Kierownik refe­
ratu inwalidzkiego w komisarjacie rządu na m. 
st. Warszawkę.

HENDERSON N IE Z A D O W O L O N Y  
Z KO N FE R E NCJI RO ZBRO JEN IO W EJ

W  niedzielę 24 b. m. przybył do Londynu 
przewodniczący konferencji rozbrojeniowej, iow. 
A-rlur Hemuerscu, pow itany na dworcu owacyjnie 
przez kilkuset oczekujących z prezesem klubu 
poselskiego partji pracy tow Lansburym na cze­
le. Przedstawicielom  prasy ośw iadczył tow. Hen­
derson, że rezolucja konferencji rozbrojeniowej 
jest n iewątpliw ie nieziauawaiającia, nie można je j 
jednak ońm ówic jrewnej wartości. Bardzo ważny 
jest usięp odnc.ząey się do rozbrojenia pow ietrz­
nego. Simon i Kerriot nie pozostawili żadnej wąt­
pliwości, że zdaniem ich obu decyzja przepro­
wadzenia zakazu bombardowania z pow ietrza jest 
ostateczna I ze samoloty do miotania bomb m u­
szą być zniesione. Na innych punktach rezolucja 
jest niezadawalająca. Ogólne dyskusje uv ydat- 
n iły  P ik o  siln ie konieczność śmielszej i dalej 
idącej akcji na następnej sesji. Gpinja publiczna 
powinna nie zostawić żadnej wątpliwości, że na­
rody są gotowe obniżyć zbrojenia zarówno po łi- 
nj: planu Hoovera. jak i po iin ji prz; rzeczeń.

tr geometrę...
B U R Z L IW E  ZAJŚCIE N A  W SI 

Podczas prowadzenia robót scaleniowych na 
gruntach wsi Bużni pu\v. kobryńskiego, na od­
cinku Ruźnia- -Janopo! zebrało się około 20 m ie­
szkańców7, celem niedopuszczania mierniczego 
Hrupowioza W aldem ara do prowadzenia robót. 
W łościanie stanęli na drooze, nie dopuszczając 
robotników, następnie zaś odebrali od nich na­
rzędzia pracy. W  czasie zajścia m ierniczy Hcu- 
powicz i jego siostra Zo fja  zostali przez włościan 
pobici. Hrupowicz użył broni palnej. Przybyła 
policja zlikw idowała zajście i aresztowała trzech 
włościan.

JAN BAJER

lud m i  mrnrn
i

W zd łu  skał nadbrzeżnych sunęła m aja łódź. 
D w aj m łodzi z gpkmm giowiuimi i  bez surdutów 
siiedimeli w  n iej wicwlując, a  trzeci umieścił się 
z  tyłu, w  sparty a im m . Był w  szarym kapeluszu 
i swafrej kapoic >j, na kołr.Limch trzym ał czarwefno 
pournalioWiitnie pudło ze skrzy peanu, i  mucąc z  c i­
cha patrzył w  b lęk il letniego niieib:, które go dziś 
rtozumilałio i by Ijo z mim w zguwziie. Na jednej ze 
skal wy uumfiętych w  m orze stoi dioineik, biCgu Barn 
gromiauika obszarpanych dzieciaków, a  chorow ito 
kable Sa rebi oo w je j inecy, by je  jako U d;» w y ­
żyw ić. Od tegoi w ym knął się dziś Lars Bema, by 
grać na weselu. N ie mógł oo mówić, guy po niego 
pnzysłaniOi, a ludzie m yśleli, że robi Bo dla wódki, 
zjainobku i całej tej w rzaw y weselnej, ale byli 
w  błędzie. -  Czynił to przez świadomość swego 
moweftan ja. Kirę i przeżywał łe-tajz sfeiare cięźl lie 
czasy, a on pot taniał moc roziuszainla sre irych 
i młudych, każąc im  zapom nieć o  dlugaich i  iuie- 
urcidzaju, grzecnach i Sądzie Ostatecznym. N ie 
był zaunjTn świeckim  kaznodzieją, aie czuł stię 
n iby apostoł.

Ciepło tu i cisza w  prawiietuziu, szcn.łki raieru- 
clioaiiy fio rd  taki błyszczący, tu i ówdzie prążka- 
w any baękijtnym pedtmucliem w ietrzyka, który 
ustał. Góiry od ziaic-modu wzr nszą wysiUko swój 
długi grzbiet wiietoryba a caj-unie p i  liki śniegu 
wyrckio na podindebiu topnieją i  ;(? ly w  »ją niby 
kropie po u. św ia t staje się tiatłii ma,vy w  tej sio- 
neciznosci. A  teisz łouź okrąża cypel a m ę ż c z y ź n i  
odkładają wilcisla i zduni.Limami oczym a obejm ują 
zatokę, wsuwającą odę ioid wschodu w  naw y k ra j-

| obraz. P rzybyw a ją  z  E rę  iką, h m  na otwarłem  
morzu, guzie sikały sterczą ta lk iem  nagie, tu na- 
tlraiiiiuisl c k ry le  są nczcMochinainyin Lais^mi liścia­
stym  a jeszcze dlułej w  głąb kraju  wtanaizą po­
tężne grzbiety potfloisie aaiaiioimi. W szystko tu na­
gle taliic osiLnęte. W okół zAtcCfli bucgniie szereg 
chat rybaickicn, szarych jak m orze i wybrzeże, 
a za  każiciem dcunowlwtm znajdu je się budla na 
jedną lub dwue .flodKtie, które wystewiicinfo teraz na 
powieki ze, w  gorącu tein wprcaft w y  pou rowu ją 
świeżą powlelkę dz ’ egciiu.

A  właśnie dziś tuka odświętna atmosferia spo­
w ije  owe bounki. L)ym talk łagodnie iuntnsi się 
z kom inów  w  pcwio.izie, a aini judnegc człoiwuletKa 
niem a w  pólu przy pmacy. A le  m ężczyźni w ytę­
żają wzrcJk specjalnie w kierunku maleigo dtoanku 
na cyplu. Stary jest i  za p a d y  pud ohUtunym da­
chem, ściany wyszczerbioine o(d tylu wichiur z i ­
mowych, a naid diwoima miżsiacmi Ukientom i w i­
dnieje już tylko jedno na. paddoaziu, jak gdyby 
(loimek tylko jeclneiii oikitem mrugał do zachod­
niego nieba. —  Gzy to FiciYc, taiwlol —  pyta je ­
den z witcsilujących. —  Tkk, oaia sama —  odpo­
w iada drugi.

A  nagle zryw a się leż trzeci i przytom nieje. Pa­
trzy na won ę, oDejniiuje spojrzeunieim suk.eziotne 
domlci, zanesdMią okoiilicę, jak  gdyby najchętniej 
ch cń ł wznieść ręce i MogosSuwiić temu wiszyst- 
kiciuiu. A le  już w  najb liższej chw ili cfw ierti pu- 
dło, w y jm u je  skrzypce, wciska jc  pod podbródek 
i ziaczyina stroić. Następnie w ygryw a  nickidję. 
W  jM wictrzu 'jak eiclao, że słychać ją  da/loko. 
Ptaki, grom adnie przycupnięte na wadzie, ziry- 
wmją się i odwruwają. Dav aj m łodzi znow za-czy- 
mają wioaieiwiać, oetoożinie 0aunaiK zainurzają rzc- 
inlcnie.

Ta,m w  górze, bello Ficjta wyuzli ludzie odśw ięt­
nie pirzybrmni, ręką pnzttsliainiając oczy. —  Teraz

p izyb yw a  grajek — rzekli. Łódz o białych suiu- 
gaeli ma zw ierciadle wód ślizgała się po zatcłce, 
ciągnąc za sobą brózdę po odbija jącej ją  Jafił. 
M eiodja zbiiżtaiia s|ię z każdą chwilą. Ludzie za­
pom inając się, zaczęli łcuskto podrygiwać. Lars 
p rzygryw ał już ma wesiełu, ztanian jeszcze stlatnął 
na lądzie, cała inicjsidowcijć dbclucUiziia wesele.

Wczesną wioslną w ydarzyło ’ siię lu  coś 'Jakiego, 
co w praw iło  w  podniecenie starych i  młwuiych. 
Piotr Niorsit, najstarszy ayin ma jednym  z w ie l­
kich fo lw arków  hen w  ucliinic, przyjechał pe­
w nego dnia d nia dio imał ej zagrody 1 lata, wcale 
nie imając zam iaru kupić maprzyldaid rvb czy 
śfeuzi, woale nie —  przyjechał po paausku, w  kia- 
r jolce. Sąsiedzjf m ie li na  co patrzeć. Nawet w  tym  
odległym  zaścianku w iedz Almo jeuniak mniej w ię- 

. cej kdim jest P iotr Nerset. Ma|fcka jqgo guspofdlai- 
rzy ła  jeszcze jaifoo można v diowa na tod^Marku 
i muailia dwie łauine córki, rozm iłowane w  pięk­
nych strojach i  ozdobach, że Każdy się ma nie 
giapii, gdy zajeżdżały przed kościół. Miausi syno­
w ie byli zręcznym i chłopcami, którzy dlia za­
robku zajmowiali się robotą słdcłiarisiką, Wowialską 
i upraw ia li ziemię, a pyicndądize slkladiali w  banku. 
Pińitir natomilast, imajiycy objąć fo lwark, wałęsał 
się pe górach polując, albo też wędkował ze wsi 
dio wsi i bandłiuwrai bydiem. I n ik t niie potrafiłby 
zliczyć tych wiszyiatikich diziewciząt z wad kich fo l­
warków, z który ch zakpił sUlne w  ciągu lat. Czego 
ter. może chcieć *v tej ośta/ttoaae rybackiej?

P is tr Norsel oddał kci:n\i wyrostfeowi, który 
przystanął na progu, a sann wszedł do szarego 
uoinku. Rosły, trochę pochylony, kolio tray- 
dziestiki, z długim naseni i ciem nym zarastam. 
Zd jął kapelusz, uścasinąl ręce mieszkańców i u- 
siauł w  pobliżu drwi. Była w łaśnie poaa w ie ­
czerzy, w ięc wszyscy by li w  domu. "fcrciz wszedł 
także Per, ów  w yrostek  i Wszyscy zdaw ali się



Nowe przepisy o wstępowaniu egzekucyjnym
władz skarbowych
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LI.
Specjalne działy przepisów ogólnych nowego 

rozporządzenia są poświęcone zwolnieniom  od 
egzekucji ze względu na osobę zobowiązanego o- 
raz wyszczególnieniu m ienia nie ulegającego e- 
gzckucji. Zwolnione od egzekucji są osoby i m ie­
nia, nie podlegające jurysdyikcji w ładz kra jo­
wych w  m yśl prawa międzynarodowego.

Jakie przedm ioty nie mugą podlegać egzeku­
cji? Zwolnic ne z egzekucji sa sprzęty domowe, 
pościel, bielizna i  ubranie codzienne, niezbędne 
dla dłużnika i członków jego rodziny; przedm io­
ty używane z piowtodu ułomności, zapasy żyw no­
ści i opalu, niezbędne dlla dłużnika i jego rodziny' 
na okres jednego miesiąca, zw ierzęta domowe, 
niezbędne dla w yżyw ien ia  dłużnika i  jego rodzi­
ny, dalej przedmioty i surowce, niezbędne do o- 
sobistego zarobkowania obowiązanego, pracują­
cego ręcznie, prza dm ioty niezbędne do pełnienia 
służby lub wykonywania zawodu, a dla pra­
cowników umysłowych —  przyzwoite ubranie.

N ie mogą pudlegać egzekucji przedmioty, słu­
żące dłużników L i jeg^ rodzinie do wykonywania 
ipraktydc religijnych  iub przedmioty, niezbędne 
do nauki, a także oTdery hon arowe, obrączki 
ślubne listy* papiery fam ilijne oraz księgi r a ­
chunkowe dłużnika, przedujloty, kióre m ają słu­
żyć do pochowani La zmarłego członka rodziny, 
wszystkie przedm ioty religijne, dalej nie podle­
gają egzekucji oddzielnie od całości przedmioty, 
niezbędne do utrzymać ia ruchu kopalni, kolei 
komunikacji morskiej, pocztowej, wreszcie do 
prowadzenia szpitali i aptek. Nie podlegają rów ­
nież egzekucji wsparcia i zasiłki pieniężne, sty- 
pendja, świadczenia perjodyezne, należności po­
śmiertne z tytułu zapomogi i odszkodowania, na­
leżące się dłużnikowi od zakładu ubezpieczeń, z 
umów o ubezpieczenie budynków lub ich przyna­
leżności. Uposażenie służbowe i zaopatrzenie e- 
merytalne podlegają egzekucji w przypadkach i 
na warunkach, określonych w obowiązujących 
ustawach

Odwołania od decyzji urzędu skarbowego roz­
patruje izba skarbowa i  je j decyzja jest osta­
teczna. W niesienie odwołania jednak nie w strzy­
m uje egzekucji. Odwołanie należy wnosić za po­
średnictwem urzędu skarbowego w ciągu 14 dni 
od doręczenia decyzji. W szystkie koszty egzekucji 
ciążą na dłużniku i  podlegają ściągnięciu łącz­
nie z egzekwowaną należność:ą.

Dalsze części rozporządzenia, om awiając egze­
kucję ruchomości, stanowią, że zajęte przedm ioty 
będą szacowane, a sprzedaż ich odbędzie się 
przez publiczną licytację, która będzie odbywała 
się w miejscu, gdzie się znajdują ruchomości. 
Term in licytacji wyznaczony będzie nie wcze­

śniej, niż 15 dnia od daty zajęcia Jeżeli suma, 
na którą m ają być sprzedane ruchomości, jest 
wyższa od 500 zł., urząd skarbowy ogłaszać bę­
dzie o licytacji w  dzienniku najpoczytniejszym  
w  danej miejscowości.

Ceną w yw ołan ia  na licytacji jest cena oszaco­
wania. Przedm ioty ze złota, p latyny i srehia, nie 
mogą być wzacowane niżej wartości kruszcu. W  
pierwszym  terminie Licytacja nie może dejść do 
skutku po cenie niższej, w  drugim  ter m ii1 ie 
przedmitoty mogą być sprzedane poniżej sumy 
oszacowania.

Gdy administracyjna egzekucja z  ruchomości 
nie doprowadzała dc zupełnego zaspokojenia po­
szukiwanej należności, dopuszczalne jest zasto­
sowanie sądowej przysięgi w yjaw  lenia majątku, 
według przepisu ustawy w  sądowem postępowa­
niu egzekucyjnem.

W reszcie ostatni dział rozj orz.yizenia podaje 
szczegółowe przepisy o  egzekucji dotyczącej w ie ­
rzytelności pieniężnych i praw  majątków yoh.

Jednocześnie z  ten rozporządzeniem ukazało 
się rozporządzanie, wyłączające z pod < gzetkiucji 
urzędów skan bowych należności administracyjne. 
N ie mogą być ściągane przez urzędy skarbowe 
należności, wynikające z zarządzeń administra­
cyjnych  w ładz wojskowych, należności ściągane 
na m ocy orzeczeń wyższych przez sąay grodzkie 
w postępowaniu cywilnem , na kary porządkowe, 
koszty postępowania sądu cywilnego, kary pie­
niężne, nakładane na mocy rozporządzenia o  po­
stępów aniu przymiuoowem w adm in istracj, 
grzyw ny, nakładane przez w ładze adm inistracyj­
ne ogólne, taksy, opłaty, kary i  pobory w  uzdro­
wiskach. W yże j wym ienione należności pobiera­
ne w  trybie odmiennym, który zostanie osobnem 
rozporządzeniem określony.

Rozporządzenie pierwsze wchodzi z  dniem 1 
sierpnia r. b. w  życie na całym obszarze kraju, 
z wyjątkiem: miast, które są siedzibam i urzędów 
wojewódzkich, natomiast na obszarze miast w o- 
jewódzlk ich  wchodzi w  życie z dniem 1 września 
rb. na obszarze W arszawy, Łodzi i Lw ow a —  z 
dniem 1 października roku bież.

F rzegląd prasy
PO LS K A  A  K O N FERE NCJA  IM PE R JA LN A  

W  O T T A W IE
Brytyjska kor fcrencja imperjalna w  Ottawie 

stanowi w ielkie wydarzenia gospodarcze i poi

w pa łrj wać w  obcego przyby sza i zastanawiać 
się, co go mogła spmwadizuć. W szczął cm zaraz 
rozm owę i istotnie było zdumiewające, że tak 
o wszyatkiem mógł wiedzieć. Naprzód opowiadał
0 burzy, tak zwianym cyklonie, który w  Am eryce 
zburzył cale miasto, następnie zaczął m ówić o  po­
lityce, pi z j eizem opcwiedkzi|ał, że miinsSer stanu 
Selm er musi stanąć przed trybunałem i  że dla 
samego króla maże się to i le  skończyć. Strpisznlo 
było słuchać czegoś takiego. Mieszkańcy tego 
domu nie byli przyzw yczajen i m ów ić w iele 0' in ­
nych sprawaich, pyza połowem  ryb i słowem bn- 
żem. N ie wystaw iał ich zresztą na długą mękę, 
lecz rych ło w y  łuszczył swoje życzenie. Spytał, 
rzy  mioże dodać za  żonę starczą córkę, Annę.

Peczcm  zapanowała w  izbie cisza. Zegar tykał 
oa ścianie i nie spadł. Rodziciie i dzieci wizajem 
spojrzeli na siebie, pnzedewtsizj srUkilctm jednak na 
nfrgio. Patrzy! na nich bladtołnlehieskiemi oczyma, 
głównie wszakże na Annę. Siedziała przy oknie 
re swą młodszą sjoątrą Matrtą, i ojbydwie w yg lą ­
dały tak, jiaik gdyby m ia ły się zerwać i zwiać. 
Anna m iała najw yżej lat dwadzb ścifa, smukła
1 błada, o drobnej delikatnej tflanzy i żytmiło-pło- 
wych włosach, m iała w  sobie coś filuternego. 
P rzy  pflficy zawsze praw ie śpiewała. Sjostra była 
krągła i smaglai, o broftizowych oczach i krągłej 
różow ej twarzy. Terafc zaczęła szturchać Annę 
w  bok. A  na końcu długiej ław y siodzlihł Parni ze 
zwiedzoną głową, mieląc szczękami. Mini wysila­
jące kości policzkowe, niskie popnoma czoło, 
czalrne w łosy i  ciieminy zarost, okaŁająpy tw arz 
od ucha do ucha. Górna w arga i część podbródka 
by ły  wygolo)ne, nwSdlOfrzinSaijąc dudeczek, na który 
wszyscy musieli patrzeć, taki był glęliolki i taki 
krągły i taki łagodny. Teraz Pani siedział i szu­
kał odpowiedzi, wistał i siadł znowu, nie prze­
stając żuć. Żona jogo, E lżbieta stała obok, rosła, 
chuda i szarp; chciała zebrać ze stołu, lecz zajlrgy -

mała się. W  je j podłużnej twarzy orzę w ydaw ały 
się stężałe od ciemnych przccŁUĆ. W yrogtek, Per, 
omal że n ie parsknął śmiechem. Bo i co to za sjpo- 
sob przyjść tak w  iasmy dzień i oświadczać się 
dziewczynie w  obecności w szysłkkh l N a p rzy­
piecku siedzilal Marcinek o płom iennych włetsach 
i p iegowatej twarzy. Tam ci sądzili Zapewne, że 
nie rozumie jeszcze tej całej histaoji, jalko że m iał 
dopiero sześć latek.

— A  czy ty znaisz wogóle naszą córkę? —  o- 
zw ała  się wreszcie matka. Pijotttr wypuścił pow ie­
trze przez nos i oświadczy ł, że nie możne pow ie­
dzieć, by się znów tak oatldem n ie znali. Pierwszy 
vaiz w idzia ł ją  zeszłej zim y na jakiiejś licytacji, 
a  zaledw ie ją  zobaczył wchodzącą no podwórze, 
pomyślał: Ta, arbo zauma. No, już w tedy m ieli 
sposobność pwnczniawlać o  te i owem, a później 
jakby < ałkiem przypadkowio spotkałi się w  skle­
pie w iejskim . Poza tem zam ien ili też z sobą parę 
listów... ale w tejże chw ili Anna błyskawicznie 
czmychnęła z  'zby, a tuż za nią siostra.

—  Tak, * le  m y przecież biedacy — przem ówił 
wreszcie ojciec. Maco Donkuremll odrzekł, że nie 
chce wszak pieniędzy, tylkju żony. Niezadługo 
obejm ie folwark, a jeśli się pon ożumią, to m o­
gliby otdrazu pojechać db księdza i dać na pierw - 
sze zap ow i^k i. Praw dziw ie, wszystko szłe jak 
w  sieci m iom ilowych butach. Paal żuł i żuł, —  
wistował raz po raz, poczerni znow u dodał. I kiedy 
wszystko było jeszcze takie niepewne, konkurent 
w y ją ł fa jkę i kapciuch i zabrał się do napychania 
fa jk i, przyezcm raz po raz wypuszczał powietrze 
przez nos.

Na schodach kuchennych siedziała Anna z rę ­
koma Zi-ożoincmi na padolku i pajtrzyła przed sie­
bie. z  lekkim  grymasem śmiechu na ustach- Raz 
po raz poruszała głową, tak się jej m ieniło w  o- 
czaeh. A  siostra stojąc obok śm iała się i łajała 
i  groziła je j pięścią:

tyczne. W  je j wynikach Polska jest poważnie 
zainteresowana nielyiko ze względu na wpływ , 
jak w yw rą one na politykę angielską w  Euro­
pie, lecz i ze względów gospodarczych. Zwraca 
na to uwagę JNasz Przegląd".

jednio należy dziś uwzględnić, że wchodzi­
my w  okres tworzenia się bloków gospodai - 
czych. Parafow any w  Guchy układ m iędzy 
Belg ją, Holandją i Luksemburgiem jest 
pierwszym, który stara się stworzyć w i elki 
blok gospoda czy. kuper juan angielskie sta­
ra srę również powołać do życia talni blok

Polska jest bardzo zainteresowana w tej 
nowej polityce bLokowej. Do A ng lji w yw o ­
zim y bardzo w iele towarów. Saldo dodatnie 
nauzycn oba ot ów  z  Amglją wzrosło ze 116 
miljoiiiów w  1950 r. do 214 m ilj. w  1931 r. 
Jeśli uwzględnim y kraje stKaiudynawslkie, 
skłaniające się do bloku an ie lsk iego , sta­
nowi to bardzo poważną, a może nawet de - 
cynującą rubrykę w  naszym wywozie.

Gdyby układ w Oucny objął inne Kraje 
prócz tych państw, które podpisały uniowę 
w Ouchy, zagrożony jes, nasz eksport, tak 
trudno zdobyty w ostatnich *auach.

Powmiramry badać wbzj stkie za i przeciw 
twoj zących się blonów i wtedy decydować, 
czy lepszy jest dla nas blok agrarny, który 
tworzymy od kilku lat, czy we iście do jod 
mego, a nie jest wykluczeniem do obu two­
rzących się bloków.

JARACZ O REG U LACJI URODZEŃ
„K urier Pouam iy" o ro s ił  ankietę na temat „ko­

bieta. która nadchodzi". Na temat ten w ypow ie­
dzieli swoje opiinje liczni publicyści, prawnicy 
itd. Ostatnio 3 abrt ł głos w yb itny artysta p. Ste­
fan Jaracz.

W szyscy uczestnicy ankiety dużo miejsc po­
św ięcają sprawie regulacji urodzeń, wysuwając 
ją  na czoło aktualnych zagadnień. Także Jarać? 
porusza ten lemat, przytaczając jako przykład 
swoje stosunki rodzinne.

Jestem za regulacją urodzeń.
Mój Boże! Przypominam sobie mego ojca, 

biednego nauczj-ciela galicyjskiego, k ióry z 
trudem w iązał koniec z  końcem. Było nas 
ośmioro lodzeństwa, —  zos Larem ja  jeden. 
Gzy nie lepiejby było, aby tamci nie pnzyszh 
na świat?

Idea świadomego macierzystwa, idea regulacji 
urodzeń toruje sobie szybko drogę w  świadomo­
ści społeczeństwa.

N ajw yższy czas. żeby utorowała ją sobie także 
w  świadomości prav,axiawców

oooooooooooooooooocxxxxxxxxxrxxxxxxx>
PAM IĘTAJC IE  o  FUNDUSZU P R A S O W Y M I
OtXXXXXXXXXXXXJOXXXJOOCXX,OOOUC*XXX>OCa

— M iła z  ciebie figura niem a co —  przez cały 
czas obnosi się z tajemnicą i nie piMiie słowika.— 
Anna nie słyszy co tamta mówi, lecz uśmiecha 
się N ie śm iała uwierzyć, że to się nucie stać, 
a oto przyszedł pizeriież naprawdę. Dziś, dziś, na­
reszcie. Jakie to cLiwnr Obydwie z  siostrą n ie­
raz musiały znosić drwiny, potnieważ n igdy nie 
chodziły na tańce a wieczna stałe zam ykały drzw i 
przed chłopakami. R od z i e przęsła żdśakł surowo 
naskazów retigjjmych, i  co wieczora śpiewano 
psalmy przed udaniem siię na spoczynek. A  oto 
przyszła nagroda. Siedzi tak i przypom ina sotye, 
i l t  ta razy w  dlomu panował ndediol taitek. Skąpo 
byta z pożywieniem , chleb smarowali smalcem, 
zamia.ii majsb-m, a zam iast kaw y musieli mieć 
palone kartofle. Przy jechał sekwestratć- i zajął 
wszystkie rzeczy, a raz oa&arzwuo itoh rodziców  
o w łam anie do magazynu, skąd skraozuinno pakę 
z  masłem i  sęrem Uniewśnniilara ich ocziy wista, 
aie w' każdym  razie było to bardzo, bardzo p rzy­
kre. Obydw ie sibsary Uonosły, ale n igdy nie m iały 
sukiefmek i trzew ików, by mogły gdzieś pójść ra­
zem. gdyż zawsze mus Łab- jedne drugiej poży­
czać garderoby. Ainrn jednak w  cichości częslło 
m odliła  się wi< czarem, by któregoś dnia zmieniło 
się nałepsze. i oto stał s(ię cud. W  tej chw ili nic 
siedzi nia schodach kuchennych, nie, szybuje 
w  obłokach, Zabrała z sobą rodziców i rodzeń­
stwo, by oni tuikże untosili się wysoko, stare bu- 
aymkii zerw ały się i szybowały, w szystko  i wtszysłcy 
unosili się ku niebu. A  ona śmiilała się zachw y­
cona.

A le  ten, co przybył, n ie jesó tylko konkuren­
tem, om jest wysłańcenu Ziamtm go pioznala, w i­
działa g)o już w  m yśli, a oto siedzi tu upojenia 
saczęśenem i nuci cichutko i śm ieje się, i  szybuje* 
szybuje ęoraa w^żej.

(C iąg dalszy n a s tą p i
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B e z p r a w i e  a i a  f e ^ e s  l e l i i
STAROS TA W  R O LI SĘDZIEGO B E ZAPE LAC YJN E G O

Pad powyższym  tytułem „Robotnik" z 27 lipca 
donosi:

,,W  domu konsystorza prawosławnego w  Gro­
dnie przy ul. Brygidzkiej Nr. 4 jest dozorcą M i­
cha! Kulakoiv‘ski. N ie chciał się pokornie uniżyć 
przed dzieln icowym  policjantem  Szepieltw iczem. 
W ykonyw ał swoje obowiązki dokładnie, jest czło- 
w lekiem cichym i spokojnym.

Przed kihcum-a laty był oskarżony o należenie 
do komunistycznej pa iłji, ale ostatecznym w yro ­
kiem  sądu apelacyjnego w Wolinie został z zarzu­
tu tego uniewinniony.

Starosta grodzieński poufnem pismem z dnia 
26 m aja br. zażądał oa konsystQrza prawosławne­
go n i m n ie j ni więcej, tylko; usunięcia Kułakow­
skiego z pusady dozorcy domu, nie przy imowania 
na to stanowisko pokrewnych Kułakowskiemu 
osób, wydalenia go z mieszkania, pozbawienta pra 
wa do odszkodowania.

„W yrok " swój p. starosta w ydał bezapelacyj- 
nie“ , zaznaczając, ze „żadne reklam acje nie będą 
przyjęte“ . Zastrzegł przy tern, że jeśli Kułakow­
ski nie zwolni mieszkania i nie usunie się, to bę­
dzie wydalony przymusowo trybem ustalonym dla 
usunięcia osób polityczn ie podejrzanych.

Ciekawe co to za tryib?
Na prośby Kułakowski ego p. starosta ręczył 

wspaniałomyślnie „odroczyć" termin „eksm isji" 
do 1 sierpnia hr-

W  dzisiejszych „twórczo-radosnych czasach 
m ożliwe jest wprawdzie wszystko, ale doprawdy 
„zarządzenie" starosty jest tak oryginalne, że 
przywłaszczenie sobie sądu i prawa bezapelacyj­
nego wyroku, chyba zw róci uwagę odnośnych 
władz, które niepodobna amy na 10 wyraźne bez­
praw ie nie zareagowały.

Przytaczam y dosłowną treść p:sma ko.nsystorza 
prawosławnego, doręczonego Kułakowskiemu na 
podstawie poufnego pisma starosty.

Duchowny Komsystorz 
Prawosławny w Grodnie.
Dnia Pierwszego/VII 1932 r.

Nr. 3826 
m. Grodno

ul. Grandzicika Nr. 2 
Telefon Nr. 47

Do Pana Michała Kułaków skiego, 
dozorcy domu przy ul. Brygidzkiej Nr. 4.

Pan Starosta powiatu grodzieńskiego pismem 
z dnia 2b m aja r. b. zarządził o niezwlocznem  
usunięćiu Pana z obowiązku dozorcy i z zajętego 
lokalu, ponieważ przeprowadzonem śledztwem u- 
stalono, iż pan pomimo brutalnego obchodzenia 
się z lokatorami utrzym uje kontakt z osobami po­
litycznie podejrzanym i, co niedopuszczalne jest ze 
względu bezpieczeństwa publicznego.

Ponadto zai ządził z dniem  21 V I r. b. Nr. BP. V, 
44 pizyinagleniem natychmiastowe usuniecie Pana 
i n ie przy jmowanie na obowiązek dozorcy po­
krewnych Panu osób.

Zarządzenie to bezwzględnie podlega wykona­
niu, a wobec tego został Pan zwolniony z obo­
wiązku dozorcy posiadłości przy ul. Brygidzkiej 
Nr. 4 z dniem doręczenia mniejszego zawiadomię 
nia i w ciągu dni 7-m m  winien Pan zw olnić za­
jęte  mieszkanie i usunąć się, w przeciw nym  bądź 
razie Pan będzie wydalony przymusowo trybem  
ustalonym dla usunięcia osób politycznie podej­
rzanych.

Żadne reklam acje ze strony Pana przyjęte być

gospodarcza
NAD M IE R N E  U PO S AŻE N IA  D YR E K TO R SK IE  

I ZALEG ŁO ŚCI P O D A T K O W E  
lzb\ skarbowe badają obecnie, które przedsię­

biorstwa handlowe i przem ysłowe zalegają z 
uiszczaniem podatków od roku 1931.

W stosunku do takich przedsiębiorstw lz)bv 
skarbowe wystąpią z wnioskiem o ograniczenie 
nadmiernych uposażen w dyrekcjach i radach 
nadzorczych, przekraczających kw otę 22 i pół 
tysiąca miesięcznie.

N A F T A  PO D RO ŻEJE 
V, obec dojścia do skutku kartelu naftowego, 

przewidziane jest ujednostajnienie ceny nafty. 
Doiychczas małe rafinerje, stojące poza syndy- 
natem, pobierają od detałistów po 55 gr. za kg. 
nafty. Obecnie cena wynosić będzie, zgodnie z 
cenami swwltfkaftkaeimj 6ł groszy.

nie mogą i zapraszam Pana do otrzj m ania należ­
ności za pracę do dnia 7 lipca r. b.

Na odszkodowanie z powodu zwolnienia Pan  
prawa nie posiada, ponieważ zwolnienie nastąpi­
ło  z w iny Pańskiej, nie zaś z w iny właściciela po­
siadłości.

Pełnomocnik działający na mocy polece­
nia W ładz i pełnomocnictwa z dnia 30 V I. 
1932 r. Nr. 5801. (— )  J. Gomela,

Drugi dokument, onublikowany w „Robotniku" 
opiewa:

Starosta pow iatowy 
Grodzieński 

IV . 15.
Urzą I m lejszy nie stawia przeszkód do prze­

dłużenia terminu eksmisji Michała Kułakowskie­
go do dnia 1 sierpnia 1932 r.

( — )  podpis niemy teiny 
za Starosta Pow iatowy. 

Dokumenty powyższe ilustrują system panują­
cy w Polsce pomajowej.

pr mimutcrmhj
„ N i e p o d l e g ł o ś ć " ,  zeszyt 13. o d  czterech

lat wychodzące pod redakcją b. m inistra tow. 
Leona W asilewskiego czasopismo „Niepodległość" 
zyskuje coraz bardziej wśród szerokich kół inte­
ligencji polskiej na pocz} tnośoi, czego najlep­
szym  dowodem Jest fast, iż pierwsze zeszyty te­
go czasopisma, wikrótce staną się zupełną rzadko­
ścią. Już d z is iij bardzo ta ud no skompletować 
całość, gdyż niektóre zeszyty wobec wzrastającej 
stale liczby prenumeratorów tego niezwykłe cen­
nego dwumiesięcznika zostały całkowicie wyczer­
pane

Osiatni 13 zeszyt N iepod leg łośc i" jaki 'rkazał 
się n iedawno zawiera niemniej bogatą treść jak 
i zeszyty dotychczasowe. Otwiera go rozprawą 
wstępną sekretarz dr. W acław  Lipiński, om aw ia­
jąc „D zieje odbudowy pańslwa polskiego". —  
W  rozprawie tej napisanej na marginesie prac 
prof Handelsmana. dr. Sokolnickiego i dr. P ró ­
chnika, którzy w dotycnczasowyeh kilku zeszy­
tach N iepod leg łośc i" zagadnieniem tern się za ­
ję li —  W acław  lip iń sk i poddaje je ocen:e, kre­
śląc zarazem uwagi metodologiczne, jakie ono 
nasuwa.

W  dalszym ciągu -ozpraw zasłużony działacz 
niepodległościowy Tomasz Nocznicki kreśl’ swo­
je „W spom nienia z ubiegłego życia", K lem enty­
na Nagórska drukuje interesującą pracę o Jadwi­
dze ze Szczawińskich Dawidowej, W ładysław  
Pabóg-M a1 inowski. na podstawie m aterjałów  
źródłowych, pisze o Radzie PPS  z  czerwca 1905 
r., Eugenjusz Pieńkowski daje „W spom nienia 
dziecka u licy", o „Czasach rewolucji 1905 i póź­
niejszych walkach o niepodległość' pisze Stani­
sław Nowo„iński, a Stanisław Roszkowski koń­
czy swą pracę o „Tw orzen iu  arm ji polskiej w 
Austro-W ęgrzech". W  dziale dokumentów w dal­
szym ciągu pudaje „Niepodległość" nadzwyczaj 
nteresujące matei ja ły  rosyjskie o urządzaniu 

„Polskiego icraju", w Miscellaneach zaś dr. Marja 
Złotorzycka pisze o „Udziale Polaków  w komu­
nie paryskiej", a badacz łódzkich prac niepodle­
głościowych Eugenjusz Ajmenkel kreśli dzieje 
„Potyczk i z kozakami na W idzew ie“ .

W yliczen ie tylko sani}ch tytułów prac, za ­
mieszczonych w ostatnim zeszycie „N iepodległo­
ści", daje dostateczną miarę szerokości i ilości 
zagadnień w nim poruszonych, to też przyjaciele 
tego cennego dwumiesięcznika powitają zeszyt 13 
z prawdziwą radością.

I kraja l iz 5wloia
—o —

SUKCES PO LSKIE G O  L O T N IK A . W  m iędzy­
narodowych zawodach o puhar Fischera w o- 
krężnym  locie alpejskim , pierwsze m iejsce za­
ją ł kpi. Bajan na ośmiu uczestników lej konku­
rencji Czas kpt. Bajana w ynosi 59 min. 48 s. 
Drugie m iejsce za ją ł lotnik holenderski Bei/ch 
w  czasie 1 godiz. 4 min. N a  tizeciem  miejscu 
znajdu je się lutnik belgijski. Reboutch w czasie 
1 godz. 11 min. 7 sek. W  locie samolotów w o j­
skowych na 16 zawodników  pierwsze m iejsce 
za jął Chinticz (Jugoslaw ja ) w  68,38 min. Drugie 
m iejsce —  kpt. Bajan (Po lska ) w 71,10 m nut, 
trzecie Burkhard (S żw a jca rja ) w  71,23 min.

Z A K Ł A D  D LA  „G E N JU SZÓ W " SAN AC YJ­
NYCH. Prasa sanacyjna donosi: Minister op. spoi. 
dr. Hubicki w towarzystwie wicem inistra dr, P ie ­
strzyńskiego po zwiedzeniu zakładu zdrojowego 
w Druskienikach udał się do zakładu dla alko­
holików i narKomanów, który właśnie jest w sta- 
d jum  wykańczania, a mieści się w Świaoku W o l- 
łow iczowskim  pod Grodnem. Zakład zostanie 
prawdopodobnie jeszcze w r. b. otwarty. Potrzeba 
nagli.

P O N O W N E  A R E S Z T O W A N IE  17 TE R O R Y- 
STÓ W  BBS Aresztowani w ubiegły piątek w 
W arszaw ie na „Pocie jow ie" (Bagno 8) tragarze- 
teroryści, w  licznie 17, nazajutrz zostali zw oln ie­
ni. W czoraj w południe wspomniana szajka le -  
rorystów  powtórnie' przyszła na „Pocie jów ", do ­
kąd z polecenia w ładz policyjnych ma wstęp 
wzbroniony. Pohcja przeprowadziła terorystów 
do 8 Komisatrjatu.

S TR ZE LC Y  —  N O ŻO W C Y: W arszawskie p i­
som donoszą: W  n 'zdzielę do pociągu podm iej • 
skiego, wychodzącego z  dlwoirca głównego do  
Pruszkowa o godzinie 18 m inut 45, w,siadh> na 
stacja Urrus kilkunastu umundurowanych 
„strzelców". N ie za ję li oni m iejsc w wagonie, 
lecz siedzieli na stopniach. K ied y przyszedł do 
r,ieb konduktor Józef Janik i  zażądał biletów, o. 
obrzucili gc wyżw iskam  i groz ili nożem., poozem 
niedaleko stacji Piastów w yskoczyli z biegnące­
go jeszcze pociągu. Dwóch z nich udało się Ja­
n ikow i wraz z drugim  konduktorem zatrzym ać 
i odstawić do Pruszkowa. Pirzy spisywaniu pro­
tokółu okazało się, że byH to m ieszkańcy P ia ­
stowa, Antoni Romanowski i W acław  W iśn iew ­
ski. Obaj zatrudnieni są w  państwowej fabryce 
„Ursus".

T O W . M ACHAJ S K A Z A N Y  N A  6 M IESIĘCY 
W IĘ Z IE N IA . Przed sąderr grodzkim w  Stołp- 
oacn odb jła  się rozprawa przeciw  tow Józefow i 
Machujowi z  Baranowicz, oskarżanemu o k ry ty ­
kę rządów pom ajewych i za wzniesienie okrzyku 
przeciw w łasokiekiw i Pikilrsizek. Oskarżony o- 
świadcyył, że do w iny się nie poczuwa. Na roz­
praw ie nie oaczyu.no wcale o jakie słowa tow. 
Machaj jest oskarżony. Sędzia tylko zapytał o- 
skairżonego czy przyznaje się dc w iny „co tam w  
akcie oskarżenia napisane, oo pan wczoraj czy­
tał w  sądzie". Tow . Machaj bronił się wśród cią­
głych przerywań. Zeznania świadków oskarżenia 
były bałam utne. i  sprzeczne. Sędzia Sieradzki 
Skazał tow. Machaja na 6 miesięcy więzienia aa 
przekroczenia z  art. 154 ez, II Idk.

Z A W A L E N IE  SIĘ M OSTU W  SOSNOWCU. 
Na końcu ul. Jasnej w Sosnowcu znajduje sic na 
Przem szy most drewniany dla pieszych. Pom im o 
niepozornego wyglądu most ten spełniał ważną 
rolę w komunikacji pomiędzy S.ielcem —  w szcze­
gólności szpitalem, łaźnią m iejską i całą dzie ln i­
cą na tamtym  brzegu nzeki uołoz-oną, a cennum 
miasta, b lejednokrotme na radzie m iejskiej po­
ruszana była sprawa budowy mostu żei-betono- 
wego, jako .konieczności" aia rozwoju miasta i 
w ygody mieszkańców. Sprawę budowy jednak 
wiązano stale: z regulacją Przemszy, z T-egutacją 
ul. Jasnej, a wreszcie uzależniano... od finansów 
miasta. Ponieważ wszystkie te sprawy nie m ia ły 
w idokow szybkiego pomyślnego rozstrzygnięcia, 
więc lata p łyn ę l}, o moście żel-betonowym  ciągle 
się mówiło, a drewniany tymczasem... zgnił. Po ­
wierzchowne remonty n iew iele poma/g ały, aż na­
stąpiła katastrofa. Oto jakiś handlarz przepędzał 
krowy przez most i w  tym m m ieńcie przegniłe 
beiki nie w ytrzym ały ciężaru i  mostek się za ­
w alił Na szczęście .katastrofa" ba nie pociągnęła 
za sobą żadnych groźnych skutków, aby jednak 
uchronić publiczność od n»euezpieczeńsłwa m a­
gistrat kazał usunąć deski z mostku z  obu stron. 
Narazie komunikacja w tym  punkcie —  zawisła 
w powietrzu. Miasto będzie musiało now y most 
sprokurować.

N AJAZD  M USZEK N A MOST Z .E L O N Y  W  
W IL N IE , Dzienniki w ileńskie podają: T rad ycy j­
nym  już zwyczajem , pod koniec lipca każdego 
roku całe masy białych muszek zalegają Most 
Zielony, by zbliżywszy się do lamp elektrycz­
ny cn, opaść na jezanię, lub chodnik, i pokryć je  
białym  całunem. W  roku bieżącym najazd mu­
szek rozpoczął się właśnie w poniedziałeK o g 
dżinie 8 wieczorem. Do godziny 10 chmary tych 
owadów  opadły ra jezdnię, by natychmiast zn ik­
nąć w  woreczkach rybaków, lub w fa li W iłji,  
bowiem  dozorcy stale je  zm iatał’ z uwag', że 
przejeżdżające konie zw ykle boją się przejść przez 
tę ruchomą białą chmurę. Rybacy zaś zbierają 
muszki dlatego, że są on< jakoby na jlepszą przy­
nętą na ryby. „A tak ' białych żyjątek na most, 
jest nielada atrakcją dla okolicznych mieszkań­
ców, którzy z zainteresowaniem oglądają watkę 
z niemi, tembardziej, że bierze w niej udział zw y ­
kle straż ogniowa, posługując się dymnikami, od 
których owady natychmiast giną.

Term inowe
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B u d ż e t  c a  r o k  H© 33/4  
n e może być wyższy ponad 2160 m!lj.

( Telejonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 27 Iipca.

M inisterstwo skarbu przeprowadziło prace 
wstępne nad prelim inarzem  budżetówym  na rok 
1933/4. W edług wstępnych obliczeń ustalono, że 
prelim inarz len nie będzie mógł być wyższy po 
stronie w ydatków  niż 2.160 m iijonów  złotych.

Jak zw yk le podstawą do ustalenia ogo ln jch  
norm prelim inarza budżetowego są bieżące w y ­
datki miesięczne skarbu. Obecnie w ydatk i te już 
po przeprowadzeniu ostatnich kompresyj budże­
towych sięgają 190 m iijonów  miesięcznie.

Dalsze oszczędności są w p iaw dzie  planowajn, 
a le po ostatnich obniżkach płac urzędniczych nie 
należy liczyć na poważne efekty dta skarbu w 
postaci poważniejszych „oszczędności". Zw róco­
na będzie większa uwaga na przedsiębiorstwa

państwowe, które jak np lasy, koleje i monopo­
le nnają zredukować siwe wydatki, ale też po­
w iększyć dochody.

M ożliwość osiągnięcia oszczędności w gospo­
darce przedsiębiorstw i monopolów są obecnie 
w m im slerslw ie skarbu rozważane.

Ponadto spodziewane są dalsze oszczędności 
budżetowe w drocize dalszego „usprawnien ia'1 
adm inistracji państwowej. V. ysuw any jest pro­
jekt zm niejszenia liczby województw  o dwa, a 
m ianowicie Kieleckie i no w® igrodzkie.

Po uwzględnieniu dalszych „oszczędności" w 
w jdatkach  czynniki „fachow e" utrzym ują, że 
nie da się. w roku budżetowym 1933/4 obniżyć 
wydatków  państwa poniżej granicy 180 m iljo - 
nów miesięcznic.

M o t y w y  k ą d -a  ?Ja j w y ż s z e  g o  
w  s p r a w i a  G o r g o n o w e J

CTelejonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 27 Jipca.

Dziś odesłano do Lw ow a kasację wyroku ska­
zującego Gorgonową na karę śmierci, wraz z m o­
tywam i. Sąd Najwyższy uzrał, że:

1) Sąd lwowski niesłusznie oddal:ł wniosek o- 
brony na wezwanie eksperta, szefa laboratorjum 
ekspertów przy centralnej służbie śledczej prof. 
Piątkiew icza;

2) decyzja oddalająca wniosek obrony o pod­
danie ekspertyzie psychicznej głównegc św iad­
ka oskarżenia brata zaimioirdiówainej busli, 14-ldt- 
niega śtanisłajw1*  Zaremby, była w ad liw ie  zreda­
gowana.

Sąd Najw yższy dopatrzył się wadliwości przy 
oddalaniu wniosku obrony o rozpatrzenie aktów

sprawcy włamania, dokonanego w  krótki czas po 
morderstwie, do w illi inż. Zaremby, w  Brzucho- 
wicach.

Najw ażniejszym  wnioskiem Sądu Najw yższe­
go jest punkt 5 m otywów, w  którym  Sąd N a j­
wyższy orzeka, że pytanie postawione przez try ­
bunał sądowi przysięgłych, urzekające o w inie i 
karze oskarżonej, zostało błędnie zredagovrane Łez 
względu na to, czy obrońca oskarżonej kwest jo ­
nował redakcję pytania, czy nie.

Trybunał pytania w  tym  względzie postawić 
był nie powinien.

Jak się dowiadujemy, obrońcy m ają zamiar 
wybrać trzeciego obrońcę na ponownej rozprawie 
p ized  krakowskim  sądem piZ jwęglj, ch.

—  o o o  —

Niemcy pjd dyktaturą
Paryż- 27 lipca. „Journal" przynosi dziś w y ­

w iad swego korespondenta berlińskiego z p rzy­
wódcą frakcji soojnlno-demokralycznej Reichs­
tagu drem Breitscheidem na temat bieżącej po­
lityk i wewnętrznej Niemiec. W  w yw iadzie tym 
dr. Breitscheid oświadczył, że w  nadchodzący ch 
wyborach do Reichstagu socjaliści zdołają utrzy­
mać swój stan posiadania. Na py tanie, dlaczego 
socjaliści zachowali się biernie podczas zaw ie­
szenia stanu wyjątkowego w Be-linie i Branden- 
burgji dr. Breitscheid oświadczył, że gdyby rzu­
cili hasło strajku generalnego lub innego ruchu 
by łby stan w yją tkow y zaostrzony i przedłużony. 
Zachodziła również oba%va, że wybory zostaną 
odwołane, a temsams m ułatwione zostanę H itle­
row i dojście do celu.

O BU RZENIE  W E  FR AN C JI 
N A  G E N E R A ŁA  SC IiLE IC H E R A  

Paryż, 27 lipca. W czorajsza mowa ministra 
Reichswehry v. Schleichera w ywarła w Paryżu 
wrażenie bardzo przykre i spotkała się w prasie 
francuskiej z ostrą krytyką. „Journal" podkreśla 
ze specjalnym naciskiem ten zwrot, w  którym  
Schlelrher zapowiada reorganizację Reichswehry 
na wy padek, gdyby Niemcom odmówiono równo-

upravmie-nia pod względem  bezpieczeństwa i u- 
zbrojenia. „M alin " slwierdza, że tak w yzyw a ją ­
cego oświadczenia dotąd nie w ypow iedzia ł żaden 
odpowiedzialny ministei niemiecki. Przem ów ie­
nie jego przesycone jest nienawiścią do Francji 
i roi się od fa łszywych oskarżeń Francji. Kom en- 
tar swój kończy „M a tiń 1 stw ierdzeniem, że 
Schleicher odsłonił wczoraj swoje prawdziwe o- 
blicze. „Echo de Paris" zauważa, że na specjalne 
podkreślenie zasługuje zapowiedź Niem iec roz­
budowy swojej ann ji i to bez oglądania się na 
zdanie kontrahentów traktatów pokojowych.

K E R R L  DO P A P E N A
Berlin, 27 lipca. Narodowo-socjalistyczny pre­

zydent sejmu pruskiego Iferrl wystosował dziś 
do kanclerza v. Papena dw a  listy, w  których w y_ 
stępuje przeciw  rządowi komisarskiemu w  Pru- 
siech i żąda zniesienia deicretu mianującego ko- 
m isa-za dla Prus.

RUGI
Berlin, 27 lipca. K ierow nik biura prasowegc 

przy prezydjum po lic ji berlińskiej, członek partji 
socjalno-dem okratycznej dr. Haubach został g z i; 
zwoln iony z urzędu. Był on uizednkicm kontrak­
towym , a termin kontraktu upływa dopiero za 
dwa lata.

YILEtilt/tttY
BU D ŻET FUND USZU  BEZROBOCIA

W arszawa, 27 lipca. (T e l. wh). Dziś odbyło się 
pod przewodnictwem  posła Bogusławskiego (B B ) 
posiedzenie kom isji budżetuwej zarządu głów ne­
go funduszu bezrobocia Ustalono prelim inarz 
budżetowy na sierpień. Prelim inarz przew iduje 
na zasiłki dla bezrobotnych sumę 3,838.860 zl. 
P izypuszczalna liczba bezrobotnych uprawmio- 
nycń do zasiłku wyniesie 60.000 osób. P rzew i­
dziana suma dochodu funduszu bezrobocia z ty ­
tułu składek wyniesie 2 m il jony z l,  zaś ustawo­
wa dopłata 1 m il jon zl.

O Z N IŻ K Ę  CEN P A P IE R U
W arszawa, 27 lipca. (Te l. w l.). W czora j w de­

partamencie min. przemysłu i handlu odnyla się 
konferencja o zniżkę cen papieru na rynku w e­
wnętrznym . W  obradach z ramienia przemysłu 
papierniczego biała udział deiegacja „cenlropa- 
p ie ru ‘, synaykaiu łączącego wszystkie fabryki 
papiernicze. Obrady konferencji nie zakończyły 
się powzięciem  decydujących uhewał, wobec 
czego konferencję odroczono do 30 lipca.

Jutro sprawa obniżki cen papieru będzie przed­
m iotem  ehrad rady „centropapieru .

R O ZB IC IE  O KRĘ TU  SZKOLNEGO
Beilin, 27 lipca. Krążownik „Koenigsberg" po­

wrócił dziś w nocy do K il on j i przywożąc 40 roz­
bitków statku szkolnego „NiobeiT wyratowanych 
Dezpośrednio po katastrofie przez parowiec „The- 
resie Ross". Brak jeszcze 69 osób, co do których 
me ulega już żadnej wątpliwości, że poszły na dno 
razem z okrętem. Krążownik „Koem ", kilka torpe­
dowców i statków pomocniczych szukało przez ca­
łą noc dalszych rozbitków, jednak bezskutecznie. 
Zapytania skierowane do zarządów portów duń­
skich, czy który z  rozbitków nie dostał się w  ja ­
kikolw iek sposób na ląd duński wypadły przeczą­
co, wobec czego niema już wątpliwości, że wszy­
scy brakujący zginęli. W iadom ość o katastrofie 
niemieckiego okrętu szkolnego w yw ołała w  ca­
łych Niemczech w ielkie wrażenie. Koła fachowe 
zostały katastrofą zaskoczone tem bardziej, że 
„N iobe" uważany byt za okręt zupełnie pewny. Na 
statku wymien.ono dopiero przed paru dniam i ża­
gle i olinowanie i przy tej sposobności dokonano 
próby obciążana i równowagi. Ogólnie uważano, 
że „N iobe" nie może być wywrócona. W  kołach 
marynarskich podnoszone są przeciw  komendan­
towi zarzuty. Przypom inają też starą zasadę, że ko 
mendanl ma ze swym okrętem żyć i umierać, gdy 
gdy tymczasem komendant się wyratował a 69 o- 
sób zginęło. W  historji żeglugi niemieckiej jest 
to | iż drugi wypadek zatonięcia slatku szkolnego 
marynarki wojennej. P ierw szy wypadek wydarzył 
się z końcem roku 19U0. W ówczas statek szkolny 
„Gneisenau" został rzucony na molo w Maladze i 
zatonął, przyczem 38 uczniów szkoły morskiej po­
niosło śmierć.

Berlin. 27 lipca. Dziś rano przybył na miejsce 
katastrofy statku szkolnego^N iobe"’ parowiec ra­
tunkowy ,, barn son", który natychmiast podjął pra 
ce, zm ierzające do wydobycia zatopionego statku. 
Jak stwierdzono, „N iobe" leży na głębokości 20 
metrów.

Berlin, 27 lipca. W  sprawie zatonięcia statku 
szkolnego niemieckiej marynarki wojennej w yda­
ny został komunikat oficjalny, który m. in. brzmi: 
btatek „N iobe* zaskoczony został wczoraj nagle 
zrywającym  się wichrem w chwili, gdy większa 
izęść załogi znajdowała się na wykładach pod po­

kładem. O godz. 14.25 wicher położył statek na 
lewy bok tak gwałtownie, że wystający z wody 
ster odm ówi! posłuszeństwa, wskutek czeso nie 
zdołano statku doprowadzić do równowagi. Przez 
otwarte luki wtargnęła woda do wnętrza, w na­
stępstwie czego statek w dwie m inuty zatonął. 
Katastrofa nastąpna tak szybko, że z załogi znaj­
dującej się pod pokładem nikt nie zdołał się w yra­
tować. O fiarą katastrofy padło 69 osób. Z koł m ia­
rodajnych zaprzeczają pogłosce podanej przez pra­
sę niem iecką, jakobj- podczas katastrofy statek 
m iał zadużo rozpiętych żagli. W ładze morskie wy 
dały zarządzenie, aby na znak żałoby wszystkie 
okręty niemieckie opuściły flagi do połowy m a­
sztu.

AKCES H IS Z P A N J I
Londyn, 27 lipca. Poseł hiszpański w Londynie 

zawiadom ił dzis angielskie ministerstwo snraw 
zagranicznych, że Iliszpan ja  pragnie przystąpić 
do francusko-angielskiego paktu zaufania

KOM ISJA L IG I NAR O D Ó W  P R Z E C IW  
JA PO N JI

Now y Jork, 27 lipca. KojesponJanl genewski 
nowojorskiego „T im esa" dow iaduje się. że spra­
wozdanie kom isji ankietowej L ig i Narodów w 
r prawie konfliktu mandżurskiego zapowiada się 
barozo niekorzystnie dla Japonji. Sprawozdanie

będzie stwierdzało, że obecny rząd został Man- 
d żu rj: przez Japonję narzucony, przez co naru­
szony został pakt dziewięciu. Zamieszki jakie pa­
nowały w  Mandżurji nie były do tego stopnia 
poważne, aby upoważniały Japonję do zbrojnej 
interwencji. Akcja Japonji w  Mandżurji nie m ia ­
ła żalem  żadnych podstaw prawnych. Dalej za ­
pewnia korespondent wymienioiiiego dziennika 
amerykańskiego, że cale sprawozdanie utrzym a­
ne będzie w  form ie bezwzględnej i łatwo może 
doprowadzić do konfliktu m iędzy Japonją a L i ­
gą Narodów.

LO T PR Z E Z  IS LA N D JĘ  I G REN LAND JĘ  
DO A M E R Y K I

N ow y Jork, 27 lipca. Lotnik niemiecki v. Gro- 
nau w ylądow ał wczoraj wieczór w  Montreal w 
Kanadzie.

HOOVEB P R Z E C IW  P R O JE K T O W I BO RAH A
N ow y Jork, 27 iipca. Z kół m iarodajnych do­

noszą, że prezydent Hoover i sekretarz stanu Slim- 
son wypow iedzieli się przeciw projektow i senatora 
Boraha w sprawie uregulowania kwestji długów 
wojennych, stwierdzając, iż obecna sytuacja po li­
tyczna nie jest odpowiednia do zajm owania się 
tą sprawą.

U W O L N IE N IE  BREU ERA 
Berlin, 27 lipca. Aresztowany przód k ilk i- dn ia­

m i przewódca Rcichsbanneru literat Robert 
Br cuci został dziś m polecenie sędziego śledcze­
go wypuszczony z aresizlu, ponieważ zarzuty, ja - 
kobj nakłaniał członków „Żelaznego Frontu" do 
czynów nielegalnych okazały  się bezpodstawne. 
Jesl to już trzeci wypadek bezpodstawnego a re­
sztowania członka Reichsńannen od czasu w pro­
wadzenia komisarza Rzeszy dla Prus.

K R E W  SIĘ  LEJE....
Berlin, 27 lipca. Na przedmieściu Brandis w 

Lipsku doszło wczoraj wieczór do krwaw ych 
slarć m iędzy komunistami a agitatoram i h itle­
rowskim i. W  toku starć 13 osół odniosło rany, 
w tem 3 osoby ciężkie. W  Essen podczas starć 
m iędzy komunistami a hitlerowcam i zostały 2 
osoby ciężko ranne.

Berlin, 27 lipca. W  Koepenick pod Berlinem 
zalrzym ala policja samochód ciężarowy, w  któ­
rym  znajdowało się 25 umundurowanych h itle­
rowców. Podczas rewiz, i samochodu znaleziono 
w  nim 5 rewolwerów  z przeszło 100 naboiam,, 
13 granatów ręcznych oraz znaczną ilość kaste­
tów i prętów stalowych. W szystkich aresztowa­
no.
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Złudzenia kamerdynera
C Z Y L I: „RAD JO N SAM P IE R Z E “

BAJEC ZKI O KS. JÓ ZE FIEW ydrukowało kilka dni temu „Słowo Polskie" 
artykuł red. Mejhauma W acława pt. , Zm ien iam y  
kulturę n a r o d o w ą W  całym artykule szumnie i 
obiecująco zaty tułowanym próżno doszukiwałby 
się myślący czytelnik sensu.

K U L T  CZY K U LTU R A ?
Gały artykuł to niesmaczny pean na cześć o- 

becnego systemu rządzenia w Polsce. 0  nowej 
in spe autora kulturze ani słowa. Deklinacja rze­
czownika kultura narodowa, kompleks terminów 
i pojęć zaw ieszonych w powietrzu na czemś, co 
broń Boże, nie przyipomiha naw cl pajęczej nitki. 
Przedewszyslkiem  autor wpada w błąd zasadniczy 
mieszając pojęcie kultury z kultem. Ośmiela się 
nazwać kierunkową zimlanę myślenia kliki żu­
brów osadniczych, nmaną kultury narodowej. 
Poziom  tych myśli wypoconych i „popełnionych" 
w  ciężkich bolach „twórczych" przypomina żywo 
pracę maturalną ,,kazaną“ abiturjemla, oznaczoną 
stopniem dobiym  tylko chyba dlatego, że jest na­
pisana nie na temat, ale zato poprawnie i ze śm ia­
łością są w niej robione „poprawki ‘ oraz dobrze 
przede klinowane imuuna.

*  *  *

Przecież opow iadania o ks. Józefie Poniatow ­
skim, ginącym w Elsterze Kościuszce, —  aż do 
ostatniej apoteozy neoromantycznego bohatera 
współczesnej Polski, nie są kulturą narodową. P o ­
zwolę sobie zapytać autora, czy ludzie jako la ty  
(czy m ity o mch), czy ich romantyczne, uiero- 
mantyozne wyczyny są kulturą? W ielk ie nieporo­
zumienie panie autorze, pan miat na myśli chyba 
kult...

SKO ŃC ZYŁO  SIĘ... P A N IE  FL IG K  
N ie chcą zrozumieć i zgodzić się z tein błękituo- 

krwiści panowie, właściciele olbrzym ich lalyfun- 
tijów  i włości, że czas ich juz się skończył. N ie 
clicą dać za wygraną, pętają się jeszcze po are­
nach krajowej i m ięuzynarodowej polityki, na 
ruinach sejmowych i senackich, wściubiają nosy 
w rządy państw i kładą nawet palce m iędzy drzw i 
przedpokoju przemysłu.

Dostali się np. do przedpokojów górnośląskiego 
przemysłuw ca Flicka —  kontrolować go..., będąc 
w dodatku na jego żołdzie. Zdaje się kamerdyne­
rom herbowym sejmowych ringów, aren polityki 
i nadzorowania w przedpokojach przemysłowców, 
że spelmają role historyczne, —  a są tylko ka­
merdyner ami.

F R ZY P0M N IEL1  SOBIE... HAJDA NA PULSKĘl  
Pamiętne to czasy, kiedy arystokracja cale w ie­

ki źyla uciskiem i niedolą ludu pracującego, do­
prowadzając Polskę swą mądrą polityką do upad­
ku. W  czas niewoli biła pokłony wiernopoddań- 
cze na jprogach carów i cesarzy płaszcząc się i ła ­
sząc. Kiedy' Polska powstała przypom nieli sobie 
o mej arystokraci. Przy jechali don z zamorskich 
kurortów i ruszyli jalangą szczurów zrobić zajazd 
na Warszawę, na Sejm, na rządy, na Polskę.

T A K B Y  SIĘ CH C IAŁO  DO K O R Y T K A  
Przespały, przejadły i przebawiły siła czasu za­

patrzone w herbowe trąbki żubry obszarnicze... 
Ozy to sen? — Inne czasy, inni ludzie. Już splen­
dor karmazynowych kontuszów, pięknych gestów 
pulchnych paluszków herbowemi sy'gnely i ka­
ratów enu brylantami przybranych nie robi w ra­
żenia... Już nowoczesnemu człowiekowi nie w y ­
starcza litanja przodków i skotigaeeń. N ie chcą
Radziwdłow' i innych 1'yszkiewiczów do rządu ,__
tworzy się nowy rząd robotniczy i włościański.

* * *
Cyt... Żubry śnią... W  odrodzonej Polsce elek­

cja. Spioby brać szlachtę! W ytoczyć z prwmic pa­
łacowych „horylk i" dla chamów, doby dopiero 
było w iwatowanie a la Sienkiewicz!

I znów zuiory rządziłyby Polską!
* * *

Smutne przebudzenie ze snu.,. Puste paiacowe 
piwnice. W yp ili wszystko jeszcze moskiewscy żoł­
dacy przez Targow icę do uczty nad umierającą 
Polską zaproszeni...

Kupićby im wódki! Całe beczki horylki w ybor­
czej hołocie! Z pańskim gestem, niech chamy zna­
ją pana!

Henia pieniędzy... Zostały przy stolikach w Ba- 
den-badach; przegrane na ruletkach w Momte- 
Carlach czy Ostendach, lub „w yszły " na polow a­
niach na lwy.

Kupują polscy panowie ludzi... Każą na kowa­
dełkach pisemek wykuwać nową doktrynę neoro- 
m antycznej kultury naroaou/ej, neoramonlyczną  
ideę neomonarchistyczną  („S łowo Polskie", Lwów , 
„S łow o" W ilno)... Durnia się im o wykoszlawier.iu 
poglądów nowego człowieka, na zdyskredytowane 
stare wartości, o stworzeniu pokolenia blagona- 
diożm jch impotentów umysłowych i życiowych 
wyuczanych metodą... bajeczek o ks. Józefie.

C ZYŻB Y JUŻ KO NIEC? M ESJASZ
Zgroza... koniec w ielk iej własności. Reforma ro l­

na wchodzi w życie. Już labetyki herbowe i ksią­
żęta nie będą dyktować cen na zboże. Lęk,., czyżby 
juz koniec arystokracji?

Przyszedł maj. Przew rół w polityce w ewnętrz­
nej. L iżą  marszałkuwskie buty żubry obszarnicze; 
łaszą się; jak glodine szczury piszczą o ochłapy 
władzy, rządów, błagają o unieważnienie podzia­
łu w ielk iej własności ziemski ej.

ŻUBRY N A  ŻO ŁD Z IE  F L IC K A ; W IE L K IE  

N AD ZIEJE

Dostali się na żołd Flicka. Pobierają pensje po­
selskie. —  Jeżdżą nowe mlnisLry honoris causa 
zadarmo poisLiem i kolejami. Uczestniczą wreszcie 
w tworzeniu blagonadiożnego państwowo myślą­
cego pokplcma.

• *  *

A  nuż z Polski będzie jeszcze monarchja, A  nuż 
jeszcze prolelarjml miast i wsi uda się okuć w: no­
we kajdany i zapędzać palkami m ilic ji do roboty 
w koniumofaszyisLowiskich koieklywach?... Już prze 
cie za 50 groszy dziennie pracuje wyrobnik w w iel 
kich lalyiundjach, z pocałowaniem ręki sygneto­
wej i czołganiem u pańskich butów.

R O M A N TYZ M  K  A R  J ERO W IC Z  08  T  W  A

Jedno warto podkreślić w artykule p. M.: uczci­
wość w ujęciu i stwierdzeniu faktu, że dotych­
czasowy k u f (w  artykule użyto kultura) arysto- 
kiacji, zubiów obszar ni czy eh, burżuazji drobno­
mieszczaństwa był kultem interesów osobistych, 
kultem sytego żołądka i napclianej kieszeni.

Z zadowoleniem podkreśla, że typ (pozwolę go 
sobie nazwać) romantyka karjerowiczostwa ustę­
puje m u jsca  nowemu (oczyw iście leż romantycz­
nemu) typowi państwowo twórczego obywatela.

Frazesy, frazesy, frazesy! Honor, Bog ojczyzna, 
pośw ię< onie, ofiarność. —  Bajeczki, lilan ja  dla 
kretynów, humbugj na kołkach, zoiorek deklama- 
cyj clla nowej szkółki, tępoty umysłowej i kolo- 
waazny rozmyślnie fałszowanych pojęć i h is lo r ji,

Niech-no się, do stu piorunów, w imię tych pięk 
ny&h litanijek i haseł, poruszą pańscy patroni, 
autorze, mech oddadzą przekupne plugawe srebr­
niki F licka na bezrobotnych, niech-no się zgodzą 
rozparcelować ci pańscy idealni chlebodawcy swe 
majątki m iędzy komorników zdychających w gno­
jówce, riech  dadzą p ięk ry  przykład ludkowi — 
om —  iuealni sól narodu! Pańscy patroni, auto­
rze, to poproslu romantycy karjcrowiczostwu, sta­
rający się sobie jaknajw ięcej pieniążków do kie­
szeni napakow ać —  pokazując modną od „m aja " 
metodą... czyste rączki.

„RAD JO N SAM P IE R ZE "... P A N  KAŻE ,

BC P Ł A C I

Organy, jak „Słowo Polskie", muszą gorliw ie 
służyć... Cóż, pan każe, bo płaci, sługa musi, ho 
bierze... Gorliw ie się im  wysługują najemne p i­
smaki, sanacyjne lordanserki. W yp iera ją  pańskie 
brudy nowoczesną metodą „Radjon sam pierze".

ZA  T O  JUŻ N IE  PŁACĄ...
Cierpliw ie można było patrzeć na wypieranie 

rad jon cm brudów domowych, brudów rodowych, 
ale gdy się panom ze „S łowa Polskiego" uhrdało 
wypierać brudy w obcych śmietnikach —  to już 
dość. Jurgcllnicy m ają tylko jedno zadanie: w y ­
pełniać co im każa. Prania kultury narodowej na- 
pewnoby panowie hrabiowie nie powuerzyli dzien­
nikarskim gigolom, kupiliby kogoś lepszego do 
tego celu. Zabiegi z radjomum na kulturę to była 
wycieczka na własne ryzyko, ale na cudzy koszt, 
która zresztą chybiła, bo za to już nie plącą... Do 
kultu narodowego romantyka karjerowiczostwa 
jeśzcze powrócę, a panom ze „Słowta Polskiego" 
współczuję kamerdynerskiejgorliwości.

H. Kuroń.
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W  pierwszą rocznicę śmierci nieodżałowanej 
pamięci iow. M ikołaja Hamikiheiw icza, wodzs k la ­
sy robotniczej i szermierza o wolność Ukrainy 
odbędzie się w  niecLzń ię  31 lipca b. r.

ZE B R A N IE  zA L O B N E

nad m ogiłą zmarłego towarzysza na cmentarzu 
Łyczakowskim .

Początek zebrania o godz. 11 przedpołudniem. 
Dla oddania hołdu pamięci zadłużonego towa- 

rzy sza w zyw am y kiasę pracującą miasta L w o ­
wa.

Ukraińska Sbc jainio- Dem/mknatyczni. Port ja. 
Ukraińska Kom isja Zawodowa.
Towarzystwo „Kobitnyczia H rom ada '.
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K R P I K A
TEATR WIELKI:

„Banda naprzód"
— c o  o —

BA.NE A POD ZNAKIEM ORDONKl. Wczorajsza pre­
miera drugiego programu „Bandy" p. t. ,Randa Na­
przód" odbyta się pod znakiem niesłychanego entu­
zjazmie publiczności. Widownia Teatru Wielkiego w y  
pełniona do ostatniego miejsca popi ostu szalała, da­
rząc zespól artystyczny „BaiKty" długo niemilknącemi
1 hcnetycznemi oklaskami. Złożyła się na to nie tylko 
świetna gra znakomitego ai tystycznego zespołu, który 
w drugim programie daje koncert nad koncertami ale 
i swego rodzaju święto Bandy, gdyż w dniu wczoraj­
szym ogromnie popularna i uilxnbie.i-ca Lwowa, czo­
łowa aitystka Bandy — Hanga Ordonówna obchodzi­
ła swoje imieniny. W  czasie pierwszej części po prze­
pięknych piosenkach w wykonaniu niezastąpionego 
chóru Dana na scenie zasypanej kwiatami, kierownik 
Bandy Jarosy zlożyt w Imieniu Dyrekcji Teatru oraz 
zespotu artystycznego serdeczne życzenia solenizantce, 
którą publiczność przyjęta bardzo serdecznie i gorąco. 
Jak już podawaliśmy, Banda opuszcza Lwów  nieodwo­
łalnie w piątek w nocy po przedstawieniu. Można więc 
być pewnym, że w ciągu tych trzech ostatnich dud 
występów znakomitego kabaretu komików widownia 
będzie wypełniona po brzegi. Codziennie dwa przed­
stawienia o giodiz. 7.30 i y 45. Przedsprzedaż w Kasie 
miastowej Plac Mariacki 10, SkleiD Hawranka I w Ka­
sie Teatru Wielkiego.

—  O O O —

O TO W . M IK O ŁA JU  H A N K IE W IC Z U . Ukaza­
ła się w handlu broszurka o Iow. M ikołaju R an- 
kiew iczu napisana przez tow. Tem rick .ego. Do 
nabycia w Ukraińskiej K om isji Zw iązków  Za- 
wdo<wych, Lw ów , Ruska 3. Brosz ui a napisana 
jest w języku ukraińskim.

PO S IE D ZE N IE  TYM C ZASO W E J R A D Y  
M IEJSK IEJ xłbędizie się aziś, we czwartek, o go- 
dizinie 7 wieczór.

Z M IA N Y  W  PO LIC JI. W edług pogłosek w po­
lic ji lw ow sk iej nastąpi szereg zm ian na stano­
wiskach kom isarzy i komendantów a m ianow i­
cie: pow iatow y komendant po lic ji nadkomisarz 
Windiak ma być przeniesiony do Drohobycza na 
nnejsce komisarza Krupy, znanego z procesu 
brzeskiego. Zastępca komendanta Lwrów-m iaslo 
kum. Konec zostaje komendantem powiatowymi 
po lic ji, zaś zastępca kom. W indaka aspirant Re- 
spond obejmuje pow iatową komendę po lic ji wr 
Lisku. Na V kom isarjacie obejmuje stanowisko 
komisarz Racbwał z Krakowa, zaś V II  komisa- 
r ja t ma objąć kom. W eber, a w m ejsce W ebera 
na II komisarjacie ma przyjść z IV  komisarjatu 
aspirant Szymański 

R E W IZ J E  I A R E S Z T O W A N IA  W ŚRÓD KO 
MUN1STÓW . W  związku z kongresem an tyw o­
jennym  który rozpoczyna się w Genewie, ko ­
muniści lw ow scy wy w iesili na drutach na p la­
cu Gohr-howśkicli Bansparent o treści an tyw o­
jennej, zaś na ulwy Krakowskiej, rozrzucono u- 
lotki. W czora j w związku z temi demonstracjam i 
przeprowadzono szereg rew izy j u dope.irżanych 
O komunizm i  aresztowano K) osoh.
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20 g r o s z y !
kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„ S A L F E R S "
który przewyższa wszystkie wyroby w tei dziedzi­
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjny jakość. 
Wyłączna sprzedaz słynnych nożyków „SALFERS 1

;; Perfumerja S. FEDER \\
Lwów, ul. Sykstuska L. 7

U W AG A ' P.zv zikupnie 5 nożyków za oka- 
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk gra tis !

♦ ♦ ♦ ♦ »  i

Z W IĄ Z E K  ŻY D Ó W  B. U C ZE STN IK Ó W  
W A L K  I W O JN Y  0  N IEPO D LEG ŁO ŚĆ P O L ­
SKI (L w ów , św. Stanisława 5) w zyw a wszyst­
kich uczestników walk i w o jn y o niepodległość 
Polski, którzy dotychczas nie zarejestrowali się 
w  w yżej w ym ien ionym  Związku do jaknaj rych­
lejsze® o zgłoszenia się ^osobistego lub pisemne­
go ) we w iasnym interesie w godzinach urzędo­
wych od 6 do 9 wieczór do lokalu Związku.

SAM OBÓJSTWO. Zając Zo fja  (Zniesienie, ul. 
Długa 21) usiłowała pozibawić się życia przez w y ­
picie 1/8 litra  esencji octowej w  bram ie realno­
ści na Zniesieniu przy ul. Żółkiewskiej. Zaw e­
zwane pogotow ie odw iozło ją do szpitala.

O B Y W A T E L  Z CHICAGO O K R A D Z IO N Y  W  
PO CIĄG U ZD Ą ŻAJĄ C YM  ZE  L W O W A  DO 
K R A K O W A . N iejednokrotn ie pisze się o tem, ze 
pew n i osobnicy W Poisce z powodzeniem  konku­
rują z Chicago, pod względem zdolności k rym i­
nalnych. Przykładem , potw ierdzającym  tę tezę 
jest laki, jak i się w ydarzy ł wczoraj w pociągu 
zdążającym  ze Lw ow a do K iakow a. W  jednym  
z w agono w drugiej klasy jechał obywatel ame- 
lykanski, p. W ładysław  Pnzybyliński stale za ­
m ieszkały w Chicago. Przed kilku dniam i p rzy ­
był on do Lw ow a  i wczoraj wyjechał do Krako­
wa dla zoiaczen ia  się z krewnym i, klóryeh nie 
w idział cd kilkunastu lal. W  coupe oprocz n ie­
go znajdow ały się jedyn ie dw ie panie, klórycb 
walizk i leżały na górnych pólkach obok bagażu 
Przyhyiinskicgo. Podróż m ija ła  w zupełnym spo­
koju, Przy by liński pnzeczytai kilka gazet, w re­
szcie, gdy pociąg wyruszył z Bochni zdrzemnął 
się. Gdy po kilku minutach otw orzył oczy, spo­
strzegł z przerażeniem, że cały jego bagaż a to 
dw ie duże i jedna miała walizka, w których zna j­
dowała się garderoba, bielizna i gotówka, łącz­
nej wartości 900 dolarów w  niew iadom y spo­
sób znikły. N iem niej zdziw ione by ły  obie panie, 
które Przybylińsk i obudził ze snu. Mimo natych­
m iastowej rew iz ji przeprowadzonej w  pociągu 
przez konwojentów policyjnych  skradzionych 
izecizy nie można było odnaleźć. Iście ch icagow­
ska historja, której wyśw ietlen iem  zajm uje się 
policja .

ZE M STA  Z Ł O D Z IE I N A  D OZORCY W IĘ ­
Z IE N N YM . Onegdaj wieczór obok mostu na 
Zniesieniu został przez nieznanych sprawców 
napadnięty Karol Kw iatkow sk i, dozorca w ięzie­
nia karno-sądów ego we Lw ow ie, i bardzo do­
tk liw ie poturbowany. Okazało się, że napadu do­
konali złodzieje z zemsty za złe traktowanie ich 
w  czasie, gdy siedzieli w  więzieniu.

PO-STRZELONY ZŁO D ZIEJ. Parkiem Łycza ­
kowskim  przechodził w ieczorem  Kazim ierz W y ­
socki zam ieszkały przy ul. P ija rów  44. W  pew ­
nym momencie rozległ się sitrzał i W ysocki tra- 
liony w udo, padr na ziem ię w ijąc  się z bólu. 
PoniewTaż w parku panowała zupełna cisza i nie 
byto nikogo ktoby postrzelonemu mógł pnzyjść 
z pomocą, W ysock i brocząc krw ią począł na 
czworakach posuwać się w  kierunku rogatki ły ­
czakowskiej. Po  kilkunastu jednak metrach opadł 
zupełnie z sił i upadł straciwszy przytomność. 
Rannego znaleziono dopiero w  trzy godziny po 
wypadku i karetką pogotow ia ratunkowego od ­
w ieziono go do szpitala.

Okazuje się, że W ysocki jest złodziejem  m ie­
szkaniowym  a postrzelony został przez Siudę 
Stanisława (K o lon ja  Knzywczycka) który strzelał 
uo w łam ujących się do jego mieszkania osobni­
ków'.

KR ADZIEŻE. Ze sklepu Baroła Salomona (Ż ó ł­
kiewska 59) skradli jacyś sprawcy po uprzed- 
niem włamaniu większą ilość czekolady i papie­
rosów. —  Ze sklepu Tennenbauma Marka (G a­
zowa 5) skradziono kable, kłódki, noże i inne 
izeczy wartości 3 lys. zł. —  Garderobę i 150 zł. 
v gotówce skradziono W ilhe lm ow i Lenartowi 
(Sieniawska 14).

ZA  PR Z E B IC IE  NO ŻEM  Bazylego Pycy  are­
sztowano Stanisława Jaziarskiego.

idealna pasta do z ę ! ó ,  krem perłowy (LA T O W IC Z A
r " T  ▼ T  ▼ ▼ ir y  V nyr*T  V  T T  T  - v T "  <r~v

A R E S Z T O W A N IE  B. D YR E K TO R A  R AN K U  
LUD. SPÓ ŁD ZIELCZEG O . W  zw iązku z naduży­
ciami, popeinionem i przez dyrekcję Banku Lud.- 
spóldzielczego we Lw ow ie, o czem swego czasu 
donosiliśmy, aresztowano w Brukseli b. dyr. Ja­
na Onyszkę. Na zasadzie umowy o przestępcach 
krym inalnych został on wydany policyjnym  
władzom polskim.

M O T O C iK L  W P A D Ł  N A  W Ó Z K O N N Y. —  
W czoraj o godz. 5 rano na ul. Pelczyuiskiej, ja ­
dący motocyklem wachmistrz 14 puiku ułanów 
Józef Zypow icz w jechał na wóz dwukonnymi —  
W  rezultacie zderzenia wachmistrz został ranny, 
konie pokaleczone, a motocykl uszkodzony.

Z PR O W IN C J I
W Y P A D E K  P R Z Y  PRAC Y. Dnia 26 hm. w pa­

rowozowni w Stanisławowie podczas przetacza­
nia parowozu uległ wypadkow i nieetatowy prze­
tokowy Stanisław Szumisławski. Na miejsce w y ­
padku przybył natychm iast lekarz dyżurny dr. 
Maluniak, który stw ierdził silne obrażenie w e­
wnętrzne oraz pęknięcie skóry w kilku miejscach 
w  okolicy pachwiny. Po udzieleniu mu p ierw ­
szej pomocy lekarskiej został odw ieziony w sta­
nie groźnj m dc szpitala powszechnego w Stani­
sławowie.
0OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3COOCO8C0030GC:

Od wydawnictwa
„D Z IE N N IK A  LU D O W E G O " ,

Przez miesiąc lipiec administracja czynna jest 
codziennie od 8 do 1 i od 4 do 7. 
OOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX'? - o b o o o

l  SM! SĄDOWEJ
Z A  STRĘG ZEN IE  DO N IE R ZĄD U

W illiam  Mendeźycki, la l 49, p izez szereg lat 
prowadził handel lampam i eleklrycznem i w A - 
meryce, ale gdy w tym „ra ju “ zaczęły się in te­
resy psuć, wrócił do Polski i tu zabrał się do 
bartidiu może... rentownego ale 1 zbrodniczego.

W czora j Mendeźycki odpowiadał przed sądem 
okręgowym  karnym  pod przewodnictwem  s. o. 
T e r lila  za zbrodnię handlu żyw ym  towarem. Akt 
oskarżenia zarzucał mu, żc sprowadził na drogę 
nierządu Relę Blaustcin i powierzoną je j w  o- 
piekę m iodą dziewczynę a je j kuzynkę Rózię 
Liebhaber, a czynu tego dokonał w  zw iązku ze 
skłonieniem naiwnych kobiet do w yjazdu do A - 
m eryki, gdzie według jego  zdania ła tw iej jest 
o pracę i ła tw ie j można dcjść do majatku

Po przeprowadzonej rozpraw ie sąd skazał 
Mendeżyckiego za zbrodnię nakłaniania do nie­
rządu na 8 m iesięcy więzienia.

RADJO L W O W S K IE
Czwartek 28 lioca 

11.58: Sygnał czasu. 12.10' Przegląd p-asy. 12-20: 
Gramofon. 12.40: PIM. 12145: Gramofon. 15.00: Komu­
nikat gospodarczy. 15.10: Gramofon. 15.30: Komunikat 
LOPP. 15.35: Gramofon i „Si.lva rerum", lb.30: „W śTÓd 
książek1'. 16.40: Odczyt sportowy. 17.00: Koncert ka 
meralny 18.00: Odczyt. 18.20: Muzyka taneczna. 19.15: 
Rozmaitości. 19.35: Dziennik radiowy. 19.45: „O ką­
pieliskach';. 20.0o: Muzyka lekka. 21.20: Słuchowisko: 
„Poprostu truteń". 24.50 Komunikaty. 22.00 Muzyka 
taneczna. 22,40: Wiadomości sportowe. 22.50:— 23.30: 
Muzyka taneczna.

Piątek 29 lipca 
11.58: Sygnał czasu: 12.10: Przegląd prasy. 12-20: 

Gramoton. 12.40: PIM 12.45: Gramofon. ló.Oo: Komu­
nikat gospodarczy. 15.10: Audycja dlla dzieci 16.00- 
Gramofon 'i „Sftwa rerum". 16.30: Sprawozdanie
z akcji „Radło dzieciom1'. 16.40. „Polacy — wyznawcy 
Mahometa". 17.00: Muzyka lekka. 18.00: „O  miłości 
i małżeństwie w dawnych wiekach'1. 18.20: Muzyka 
lekka i taneczna. 19.15: Rozmaitości. 19.35: Dziennik 
radiowy. 19.45: „Chrońmy zabytki naszej najdawniej­
szej przeszłości. 20.00: Koncert symfoniczny. 20.40: 
Felieton muzyczny. 20.55: D. c. koncertu. 21 50: Komu­
nikaty. 22.00: Muzyka taneczna 22.40: Wiadomości 
sportowe. 22.50--23.30: Muzyka taneczna.______________

R E PE R TU A R  K IN  LW O W S K IC H

APOLLO: .pogarda śmierci'1 1 „Podróż naokoło sw a- 
ta‘‘.

CASINO: „Faworyta maharadży".
CHIMER;.: „Szampańskie życie" i „P rzy blasku księ­

życa"
GRAŻYNA- „Kawalerowie nocy" i „Harold trzymaj 

się
KOPERNIK: „Pod czarem Ncapoli i .Nowoczesny 

Don Kiszot" (Harold Lloyd).
LEW : „Okręt zaginionych dziewcząt11 i „Panna wdów­

ka". '
LUNA: „Czarna koperta" oraz komedja. 
MARYSIEŃKA: „Pod czarem Neapolu" i „Nowoczesny 

Don K iszot' (Harold Lloyd).
MIRAŻ: „Niepotrzebna kobieta".
OAZA: „Romans k ad eta ".
PAŁACE: „Igranie z miłością".
PAN: „Gdy miłość zbudzi się".
PASAŻ; „Uchy yoona szajka" i .,U®iór w operze". 
Sl OŃCE: Nieczynne.
STYLO W Y: „Kobieta, którą się nigdy nie zapomni".
ŚW IT: „Atlantic".
UCIECHA: „W  sidłach zd 'aJcó,w‘ ‘ i „Kłamstwo Niny 

Petrówny".

20 groszy

Wszędzie do nadycia.

z ogr. oćpow.

m Lwowie 
ulica Bourlarda L 2

Telefon Nr. 5 7-2 5 .

P1E B L E  I  S P R Z Ę T Y

0
I I

Piekarnia robotnicze „Młot1
Spółdzielnie, z ogr. por. w Zomorstunowle

w l i k w i d a c j i
wzywa wierzycieli do zgłobzenia swych pretensyj do nońca 

października b. r. pod aaresem:

l w o w . u l ic a  S y k s tu s k a  L. 21. l i  p ię t r o .

NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIENIEPZY. kupuiąc 
tandetę sklepowa, lecz wprost w źrodie. Firma SAND- 
KER, wytwórnia mebli i tap.cernia, Leona Sapiehy 34 
poleca swe wyroby suszone na własne- suszarni 
i pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie. Jadalnie, Sa­
lony, PoKOje męside, urządzenia kuchenne. Chomany, 
Bufalki, Krzesła. Tapczany i wszelkie inne, wedle naj­
nowszych wzorów po cenach bardzo riskich i do­
godnych spłatach. — Uwaga! Każdy kupując; ko­
rzysta po ro^u ? j>„zpatnego odnowienia mebli Uwa­
ga na firmę SANDKER, Leona Sapieny 34.

Zanim zakupisz MEBLE za gotówkę przyjdź i przeko­
nasz się, że takoiwe otrzymasz "o  tych cenach NA 
RATY u firmy „MEB-DOM", Lwów, plac Bilczowskie- 
go 1, ul Gródecka 77, która sprzedaje na dług-oier 
minowe raty MEBLE wszelkie, jak: sypialnię zł. 300, 
krzesła zł. 7.—  oraz MF.BLE TAPICEROWANE po 
cenach gotówkowych a to; otomany zł, 42.—, fotele 
zł. 39.— .

I H U R M O  I  S P R Z E D A £ 1
WYSPRZEDAŻ posezonowa ostatnich modeli płaszczy, 

sukien, kostiumów itp. w najlepszych gatunkach po 
bardzo niskich cenach — Magazyn komfekcji JAKóB 
POSAMENT, Lwów, Akademicka 2 (Hotel Georgea).

PAŁACE
» »

Dziś w  Kinie „PALACE“ wielka prem jera filmu

LUDZIE NA POSTERUNKU"
W  rolach głównych:

Edmund Lowe, Mac Ciarkę, W illiam Harrigan, Warren Hymer.

Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. —  Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


